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Nr. 58. maa 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznych. 


Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie . 3 złr. 75 cent. MB 
miesięcznie p i 


Z przesyłką pocztową : 
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EKwów d. 11. marca. 


(Sprawa głodowa a Słowo, — Ustąpienie wię- 
kszości z sejmn tyrolskiego. — Sprawa lichwy we 
Węgrzech, i odnośny projekt rządowy. — Wyjazd 
jen. Rodicza do Wiednia. — Rozprawy w sejmie 
pruskim z powodu projektu ustawy o języka urzę- 
dowym.) 


W sprawie pożyczki głodowej odpo- 
wiada nam Słowo swoim zwyczajnym sposo- 
bem, używając przekręcań i wierutnych  fał- 
szów. Tak np. pisze: „Gazecie Narodowej od- 
powiadamy, że nasi posłowie w Radzie pań- 
stwa głosowali za podwyższeniem zapomogi 
giodowej.* Alboż Gazeta Narodowa temu prze 
czyła? Czyż nie z Gaz. Nar. ma Słowo tę 
wiadomość o glosowania? Myśmy tylko zapy 
tali, dlaczegc posłowie russcy nie poparli prze- 
mową wniosków p. Skrzyńskiego, skoro oni — 
wprawdzie post festum, bo Wydział krajowy, 
namiestnictwo i ministerjum już swoje były żro- 
biły — w Izbie posłów postawili wniosek 
względem dania pomocy Galicji? Ciche głoso- 
wanie już nie miało, nie mogło mieć wpływu. 
My wiemy, dlaczego nikt z Russkich przemo- 
wą nie poparł p. Skrzyńskiego, — dlatego, że 
to Polak. I wiemy, dlaczego sami Russcy nie 
ubiegli p. Skrzyńskiego.. Ale temat to obszer 
ny, i zresztą nieraz już u nas poruszany. 

Obok powyższego przekręcania, Słowo i 
wierutnego fałszu użyło, aby skompromitować 
Wydział krajowy wobec Rusinów — a to fat- 
sznjąc następujący ustęp ze sprawozdania Wy - 
działu krajowego: „Gdyby Wys. sejm miał po- 
móc pieniężną, ze skarbu państwa udzieloną, 
uzupełnić do wysokości, któraby wystarczyła 
zupełnie nawet w razie najniepomy śl- 
niejszym, to na fundusz krajowy musiałby 
spaść ciężar nadto wielki i niezostający w tra- 
fnym stosunku z innemi pilnemi potrze 
bami.* 

Obaczmyż. jak ten ustęp wygląda według 
tłumaczenia Słowa: „Jeśliby sejm chciał po- 
moe rządową podwyższyć do wysokości do- 
statecznej, to na fundusz krajowy nałożo 
po by ciężar, niebędący w stosunku z inne- 
mi, pilniejszemi potrzebami.* A na do- 
bitek dwa- ostatnie wyrazy wybitniejszemi 
czcionkami wydrukowało. , 

Porównajmy oba teksty, a ujrzymy tałszer- 
stwo kolosalne, tem brzydsze, że na podstawie 
onego Słowo taki komentarz dodaje: „Nie wie- 
my, kto wynalazł zasadę, na której się opie- 
rejąc Wydział krajowy tak się wyraża. Nam, 
jak i każdemu zdrowe myślącemu człowiekowi 
zdaje się, że najpilniejszą potrzebą jest — o- 
calenie lndu od głodowej śmierci. * 

Tę zmyśloną poniewierkę sprawy głodowej 
przez Wydział krajowy, zestawia Słowo złośli- | 
wie ze sprawą budowy gmachu sejmowego. 
Jestto całkiem niewłaściwe zestawienie, a w 
ogóle musimy powiedzieć, że cała sprawa gło- 
dowa jest nietylko w Słowie niewłaściwie trak- 
towaną. A aby zdanie to nasze wyjaśnić, mu- 
simy przytoczyć główne nsiępy Sprawozdania 
Wydziału krajowego : 

„Sprawozdania Wy d 
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To wszystko bałamuctwo. Mój mąż powia- 
da. że gdyby chciał, a miał czas, to by na rok 
nie wiem wiele takich romansów jak Jokai, Au- 
erbach, Gutzkow napisał... 

A — Auerbach ten nndny jak emetyk, po 
którym długo się skutku doczekać nie można a 
męczy... Pisze, pisze, pisze i niema końca... 
Czytałam trochę „Auf der Höhe“, także chwa- 
lone — ale to... Rączką niecierpliwie uderzyła 
się po kolanach .. 

Aniela nie jej nie odpowiadała. 

— Przynajmniej w dzień, pojedźcie gdzie z 
ojcem dla rozrywki... no — na Prater! konie- 
cznie ! 

— Może — gdybyś ty pojechała z nami... 

— Bardzo chętnie, służę ! Będę się starała 
ojca rozerwać, bylem się go obawiać przestała. 
Zobaczysz— zabawię go, zapaplam... rozerwę — 
mówię ci. 

To mówiąc, poczęła trochę ściskać Anielę, 
zawsze smutną i milczącą, poszła do zwiercia- 
dła poprawić ubranie, uśmiechnęła się sama do 
siebie, i nagle, jakby już zapomniawszy © wszy- 
stkiem, zwróciła się do przyjaciółki. 

— Wiesz — szepnęła jej, Śmiejąc się, na 
ucho — mam tu jednego młodziutehńkiego arty- 
stę — nigdym do niego trzech słów nie prze- 
mówiła, nie znam go, ale Się we mnie na śmierć 
rozkochał. Gdzie ja się tylko pokażę, jest... 
Wszędzie krok w krok za mną.. Modli się do 
mnie oczami, a ja udaję taka Strasznie surowa, 
ale mi go okrutnie żal.. Śliczny chłopak i ta- 
kiego cog ma w sobie poetycznego .. Oczy czar- 
ne, włos długi... A, powiadam ci, czy szpieguje, 
czy Sługi przepłaca, ale każdy mój krok odga- 
duje, pewną jestem, że go znajdę zawsze. Cza- 
sem, gdy nie wychodzę, to przed oknami krąży 
godzinami i wzdycha! Takie to zabawne... po- 
wiadam ci... 

Aniela zdumiała się niezmiernie tej mowie 
zamężnej pani, która dopiero przed półtora ro- 
kiem, z miłości za mąż poszła, ale, nim miała 
czas na to dziwne zwierzenie się odpowiedzieć, 
Dyzia obwiązała się szalem. pocałowała ją w 


si *) Zobacz nr. 41, 42, 43, 44, 51, 52, 53i 


wych o niedostatku w kraju panującym, przed- 
łożone 7o tana Wys, sejmowi dopiero w umie- 
jętnew ze-»tawieniu krajowego biura 
statystycznego, i posłużą za podstawę przy 
rozdziale zasiłków, stosownie do spiawdzonych 
rozmiarów niedostatku i potrzeby. Na razie 
Wydział krajowy zaznacza tylko tyle, że spra- 
wozdania te nie pozwalają uważać pomocy pañ- 
stwowej za zupełnie, i na wszelki wypa: 
dek wystarczającą. Zawisło to w znacznej 
części od normalnego przebiegu pory wio 
sennej, która w krajn naszym tak często za- 
wodzi nawet najskromniejsze oczekiwania go- 
spodarzy wiejskich. Gdyby Wysoki sejm miał 
pomoc pieniężną ze skarbu państwa udzieloną 
uzupełnić do wysokości, któraby wyst: rczyła 
zupełnie nawet w razie najniepomyślniejszym 
to na fuudusz musiałby spaść ciężar nadto wiel- 
ki, i niezostający w trafuym stosunku z ianemi 
pilnemi potrzebami. 

„Zważywszy jednakże, że sama budowa 
dróg w roku 1876 w kraju przedsięwziąć się 
mająca, rzuci pomiędzy ludność ubogą około 
700.000 złr.; 

zważywszy dalej, że inne publiczne 
budowy, częścią już zarządzone, częścią Wy- 
sokiemu sejmowi zaproponowane, wyniosą także 
znaczną sumę, w skutek tego w całości około 
miljona złr. wyda fundusz krajowy na roboty 
dla ogółu pożyteczne i dostarczające obfite źró: 
dło zarobkowania ludności, niedostatkiem do- 
tkniętej : 

k Wydział krajowy stawia następujący wnio- 
sek : 
„Wysoki sejm raczy uchwalić: 
I Upoważnia się Wydział krajowy, ażeby 
na wypadek, jeżeliby uchwalona przez Ra- 
dę państwa suma 700000 złr. nie wystarczała 
na zaradzenie niedostatkowi, panującemu w kraju 
z powodu braku paszy i nieurodzaju zeszłoro- 
cznego, zaciągnął bieżącą pożyczkę do wysoko- 
ści 200.000 złr.; 

II. z pożyczki tej udzielać będzie Wydział 
krajowy zwrotnych zasiłków powiatom, 
których ludność jest niedostatkiem zagrożoną 
a to w tym celu, aby ona otrzymała: 

a) przedewszystkiem zarobek przy 
robotach, mających na celu użytek publiczny ; 

b) w razie koniecznej potrzeby 
funduszu niezbędne na zaknpno nasienia dla 
zasiewów wiosennych i na żywność niezbędną 
dla uchronienia ludzi od głodu. 

III. Powiaty, które pożyczki otrzymują, bę- 
dą obowiązane opłacać odsetki w wysokośc: 6 
pret. od dnia podniesienia pożyczki bieżące, i 
mają zwrócić otrzymane pożyczki najdalej w 
ciągu lat, według warunków z Wydziałem kra- 
jowym umówionych.* 

Dodajmy, że namiestnictwo ze swej strony 
przez starostów zasiągnęło dokładnych spra- 
wozdań o potrzebach ludności dotkniętej; i przy- 
znajmy tak Wydziałowi krajowemu i Wydzia- 
łom powiatowym, jakoteż namiestnictwa i sta- 
rostom tyle uczucia ludzkości dla bliźnich, a 
nadto dla ziomków cierpiących, ile go posiada 
każdy filantrop uczciwy; zważmy, że Wydział 
krajowy wskazał na pomoc krajową przez na 
stręczenie płatnego zajęcia, która około milion 


zlr. wyniesie, oprócz państwowych 700.000 złr.: 


czoło, i jak ptaszek podskakując, wybiegła — 
drzwiami trzaskając za sobą. 


O zwykłej obiadowej godzinie, w górnej 
sali hotelu Stadt Frankfurt, a raczej w dwóch 
obszernych pokojach, dosyć ciemnych, pełno już 
było osób zasiadających przy różnych stołach... 

Restauracja w Stadt Frankfurt słynie odda- 
wna kuchnią smaczną, zdrową, i niby to mie 
drogą, ma więc mnóstwo stałych stołowników, 
którzy kuchni w domu nie trzymając, radziby 
nie tracić się i nie rujnować. U jednego krą- 
glego stołu w pierwszym ciemnym pokoju, za- 
siadają zwykle starzy wojskowi, czynni 1 dymis- 
sjonowani, jenerałowie i pułkownicy, u drugiego... 
ku oknom urzędnicy ministerjalni... u trzeciego 
nawet niekiedy skromniejsi bankierowie i po- 
mniejsza arystokracja giełdowa... Nie rzadko 
spotyka Się tu i tytur książęcy i jedną z tych 
znamienitości wiedeńskich, które wszystkie, stare 
i młode, zarówno wyglądają na ruiny. 

Przybywającego tu świeżo z Berlina ude- 
rzyć musi zupełna zmiana tonu towarzystwa i 
jego charakteru; nie zbywa i tu na pewnej du- 
mie i pańskości, ale inaczej się one cechują. 
Czuć że tu duszę napełnia niepowrotna prze- 
szłość, gdy tam nadyma dorobkiewiczów tera- 
źniejszość i ufność w swe siły... W austrjackim 
urzędniku i wojskowym łatwo dostrzedz, iż się 
godzi z musu z teraźniejszością ale przyszło- 
ści nie ufa. 

Jeśli znich który nie mówi o tem. nie może 
zakazać twarzy i postawie, by tajemnicy nie 
wypowiedziały... Jest cos dziwnie smutnego 
w tych spadkobiercach wielkości habsburgskie- 
go cesarstwa, zrezygnowanych, chłodnych, lecz 
ze p RY pam na czole wypisanym chodzą- 
cych. 


Przysłuchując się rozmowie, rychlej się do- 
pytasz spraw niemieckich niż austrjackich 
W pojęciach też, jak u każdej potęgi, którą 
niezłomna konieczność ciągnie ku przepaściom, 
nieprzeliczona rozmaitość. Zdania się krzyżują, 
walczą — a ostatecznie z tego prądów tysiąca, 
powstaje chaos. Jest to najwyraźniejszy proces 
rozkładowy. = 

Może poczucie własnej słabości u wielu ro- 
dzi — ostrożne milczenie; nie chcą się wyga- 
dywać z tem co mają w głębi duszy — ani 
odkrywać ran i zwątpienia, 

Ten ostatni wyraz najlepiej ducha teraźniej- 
szego państwa maluje, Nikt tu nie ufa przy- 
szłości — a cudu potrzeba ażeby się to ocaliło, 
čo samo w swe ocalenie nie wierzy. Na twa- 
rzach posępnych widać rezygnację, ból, oboję- 
iność, zdrętwienie. 

„, Wszyscy szepcą po cichu, choć nikomu 
nie zakazano mówić głośno. Świadkowie klęsk 
osiwiali, noszą ich moralne piętno na sobie, 
młodsze pokolenie patrzy w przyszłość głowę 
zwracając w inną stronę — ku wschodzącemu 


to zrozumiemy, dlaczego Wydział krajowy pro- 
ponuje zaciągnięcia pożyczki tylko na ten wy- 
padek, gdyby pomoc państwowa w zapomogach 
bezzwrotnych i w zaliczkach, i pomoc krajowa 
w robocie, razem około 1,700.000 złr. nie wy- 
starczały. Poprostu dlatego, że zdaniem jego 
sumiennem, na starannych dochodzeniach opar- 
tem, suma powyższa będzie dostateczną. Natu- 
ralnie, że „w zupełności" i „w razie nawet naj- 
niepomyślniejszym* pomoc ta nie wystarczy; że 
nie wynagrodzi dotkniętym szkód ich aż do 
szeląga; ale że zdoła podratować, ocalić od zgu- 
by. Dalej jednak obowiązek ani funduszu pań- 
stwowego, ani funduszu krajowego, ani fandu- 
szów jednostek prywatnych nie sięga. 


Ustąpienie większości parlamen- 
tarneai, jakie się wydarzyło d. 9. b. m. w 
sejmie tyrolskim, jest wypadkiem, podobno 
nigdzie jeszcze dotąd nicbywałym. Oświadcze- 
nie przez hr, Brandisa w imię większości sej- 
mowej złożone. otrzymamy niezadługo w brzmie- 
niu dosłownem, jak i wyświecenie obszerne tej 
sprawy przez głosy miejscowe. Zebrawszy je- 
dnak niektóre dane poprzednie, widzimy, że wy- 
padek ten nagły, niespodziany był już od kilku 
tygodni przygotowany, a d. 5. b. m. u biskupa 
w Brixen ostatecznie uchwalony, ale wzorowo 
w tajemnicy zachowany. Zaledwo na dwa dni 
przed wypadkiem objawiły się w organach kra- 
jowych zwiastuny, a w inszprackich organach 
centralistycznych obawy burzy; nie sądzono je- 
dnak, aby tak szybko spadła, 

Pod d. 7. kwietnia 1866 sankcjonowaną zo- 
stała ustawa, przez sejm tyrolski uchwalona, 
według której zakładanie parafii akatolickich 
w Tyrolu nastąpić mogło jedynie na mocy u- 
stawy sejmowej. Zkąd pochodzi nienawiść Ty- 
rolezyków do protestantyzma, dlaczego od wie- 
ków z równą wytrwałością i męstwem stoją w 
obronie „jedności wyznaniowej“ jak w obro- 
nie monarchii i dynastji; i czy to słusznie — 
uie myślimy rozbierać. Faktem jest, że w Ty- 
rolu krajowców protestantów nie ma, i że do- 
piero kilku ostatniemi laty sprowadziła się tam 
z obczyzny ich garstka, nigdzie jakokolwiek 
znacznej liczby niestanowiąca, 


We Lwowie, Sobota dnia 11. Marca 1876 
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recht bricht Landesrecht) jest sprzeczne z o- 
bowiązującemi dotąd zasadami prawa, z najw. 
dyplomem z 20 października 1860 i ze statu- 
tem krajowym z d. 26. lutego 1861; jest przeto 
fałszywe i zdrożne (verwerflich). Obstaje ow- 
szem przy zasadzie, że istniejąca ustawa Kra- 
jowa może być zmieniona lub zniesiona tylko 
uchwałą sejmu, przez koronę sankcjouowaną, a 
nie ustawą państwową. 

»2) Towarzystwo patriotyczne uważa usta- 
wę krajową z dnia 7. kwietnia 1866 tax długo 
za zupełnie prawnie istniejącą, a przeto i pra- 
wnie obowiązującą, dopóki drogą nstawodaw- 
stwa krajowego zmienioną lub zniesioną nie 
będzie. 

„3) Oświadcza więc siałe swoje przekona- 
nie, że Wys. sejm wszelkich prawnych i po- 
zwolonych środków użyje celem strzeżenia ty- 
rolskiego prawa krajowego." 

Już na początek tej sesji sejmu tyrolskie- 
go zebrali się ze stronnictwa federalnego prawie 
wszyscy członkowie, czego dawniej nie bywało. 
Słychać, że dnia 5. bm. odbyła się walna nara- 
da u biskupa w Brixen, centralistom jeszcze 
bardziej niemiłego jak bisknp lincki. Rząd miał 
widocznie jakieś doniesienia, ale niejasne, nie- 
pewne. W wilię otwarcia sejmu pojawił się w 
urzędowym Bote fúr Tirol und Vorarlberg ar- 
tykuł, wyłuszczający, że rozwiązanie sejmu by- 
łoby nie na miejscu, choćby nawet większość 
opozycyjna do skandałów doprowadzała. „Pe- 
wnuem bowiem jest, że rozwiązując sejm, rząd 
pomógłby tylko większości do sukcesu moral 
nego, gdyż wobec panujących w Tyrolu stosun- 
ków najmniejszej nie podpada wątpliwości, że 
zostałaby ponownie zebraną, Nowe wybory al- 
bo wcale nie, albo tylko bardzo nieznacznie 
zmieniłyby stosunek liczbowy stronnictw sejmo: 
wych; skład sejmu i zdolność stronnictw do 
akcji pozostałyby bez zmiany. Wynik rozwią- 
zania sejmu byłby więc ujemny. zwłaszcza że 
skutkiem onego zostałyby ważne dla dobra kra- 
ju Sprawy niezałatwienemi, i na czas nieozna- 
czony odłożonemi. 


W tym samym nnmerze organu urzędowe- 


a nadto pod, go pojawił się artykulik jeszcze inny, podpisa- 


sztandarem prusofilstwa, centralizmu i bezwy-|uy „Jeden w imieniu wielu*, a odzywający się 
znaniowości ludność krajową wszędzie i przy|do większości sejmowej: „Jeżeli jaż uważacie za 
każdej sposobności drażniąca. Spełniania obrzę-|swój najświętszy obowiązek, wystąpić przeciw 


dów religijnych nie zabraniano w Tyrolu aka-| Radzie państwa i protestantom, niechajże 
an. 


tolikom, bo też na mocy ustaw zasadniczych i 
krajowych zabraniać nie było można; ale para- 
fij urzędowych nie posiadali. Niedawną dopiero 
ustawą państwową i rozporządzeniem ministe- 
tjalnem nadano im prawo zakładania parańj — 
których się dotąd dwie utworzyto. nieliczących 
ubie razem nawet stu parafian. 

Było to jawne naruszenie wspomnianej u- 
stawy sejmowej, a nadto draśnięcie najgłębszych 
uczuć Tyrolczyków. Dnia 10. lutego b. r. ze- 
brało się w Iuszpruku walne zgromadzenie ty- 
rolskiego „Towarzystwa patrjotycznego*, na 
którem po długich rozprawach nad jednością 
wyznaniową następujące rezolucje jednogłośnie 
uchwalono i w dziennikach ogłoszono ( Vater- 
land z d. 14. Intego b.r.): 

„l) Towarzystwo patrjotyczne w Inszpru- 
ku oświadcza: Twierdzenie, że „prawem pań- 
stwowem wolno łamać prawo krajowe" (Reichs- 


(słońcu, czy ku błyszczącej komecie, której świe- 


tny pas, widnokrąg polityczny przecina. 

Dziwna rzecz, te stare wyszarzane m 
' czynią jednak wrażenie, że w nich chodzą da- 
|wni panowie z krwi i ducha — a w Berlinie 
najświetniejsze stroje i dekoracje rzeklbyś lokaje 
w niebytności panów wdzieli na siebie. — Ale 
— ci panowie.. patrzą w trumny, a ci lokaje.. 
któż to móże wiedzieć coz nich będzie% ?... 

I tego dnia też w jadalnej sali nie było we- 

selej. U stołu stojącego w pośrodku, gdzie radzcy 
ministerjalni siadają i biurokracja sję przekar- 
mia — przyszedł, zapewne, nie bez myśli i celu, 
przysiąść się hrabia Panter. Tu, niemal wszyscy 
go znali, jako częstego we Wiedniu gościa, ze 
wszystkimi się w przymilający nadzwyczaj spo- 
sób, witał, ściskał, zaprawiająć cukrowym uśmie- 
chem powitania, Był tu jakby na własnym, do- 
skonale mu znanym gruncie, jakby w domu. 
Kelnerowie kłaniali mu się nizko i głośno pa- 
lili — Herr Graf! Oczekiwał właśnie na kogoś, 
bo się nieustaunie ku drzwiom oglądał, niespo- 
kojnie, Już sobie był jednak z karty obiad za- 
dysponowa! i zabierał się do zupy, gdy wy- 
świeżony Paschalski nadciąghąl i korzystając 
ze znajomości, uchwyciwszy Się jej, chciał zaraz 
do tego samego się przysiąść Stolika, ale miej- 
sca już tu brakło, a hrabia Panter nie zdawał 
się tem bynajmniej zasmucony. 
| , Rozpoczął już cichą rozmowę ze swym są- 
siadem w którym łatwo było poznać typ biu. 
rowej ekscellencji, wyrosłej w papierach od kon. 
ceptuatu., — gdy — we drzwiach się ukazał 
Rżewski. Rzucił okiem po pokojach i stanął 
chwilkę, jak by niepewien gdzie usiędzie. Wla- 
śnie Paschalski też miejsca sobie szukał, mocno 
na to zważając, aby się nie spospolitować, i 
usiąść jak najwyżej — jak najdostojniejszych 
mając przy sobie sąsiadów. 

Rżewski wszedł do drugiego pokoju, gdzie 
zwykle jadała polska delegacja — 5 tu usiadł 
w kątku. Paschalski też nieznalazłszy przyżwó- 
itszego pomieszczenia — przysiadł się do niego. 

Wkrótce potem zamaszysto wszedł do tego 
saiiego pokoju, widziany już na stacji młody 
Troiński, rozpatrzył się w koło, i, nic nie mó- 
wiąc. siadł naprzeciw nich, u jednego stolu. 
Kiwnięto sobie głowami. 

Na twarzy Paschalskiego odmalowało się 
nieukontentowanie, zaczął przed obiadem zęby 
wykalać, nie mając co robić — na eetel spoglą- 
dał pogardliwie... Parę razy. niby porozumie- 
wając Się, spojrzał na Rżewskiego, ubolewając, 
że im ten natręt rozmowę poufałą mięsza. Tro- 
iński wziął tymczasem Nową Pressy i całą się 
w niej zatopił, 

_ Rzewski rzueał oczyma ku drzwiom, być 
może spodziewając się przybycia Słomińskich — 
ale niedoczekawszy się ich, wkrótce potem, go- 
dząc się z przeznaczeniem. począł jeść zupę... 
Milczeli wszyscy... 
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My wiemy, że praca wasza daremna, 
ale mniejsza z tem. Tylko o jedno was prosi- 
my: uprzątnijcie się rychło, i przedewszyst- 
kiem, z innemi także sprawami krajowemi, bo 
dla ludności kraju tego trzeba. I musicie to u- 
czynić we własnym interesie, bo inaczej kredyt 
utracicie.* 

Natomiast Tiroler Stimmen, organ większo- 
ści sejmowej, w artykale „Na powitanie sejmu“ 
podał dosłowny tekst nstawy z dnia 7. kwie- 
tnia 1866, a następnie między innemi pisze: „A 
więc dobrze! Z gmachu sejaowego powiewa 
chorągiew, sejm jest zebrany. Wszystko poglą- 
da na tę chorągiew z nadzieją lub trwogą. 
Spodziewa się nietylko Tyrol, atrwoży się Wie- 
deń i jego spólnicy liberalni !* 

Widzimy, że większość jest pewną swoich 
wyborców, i nie dała się powstrzymać ani gia- 
skaniem, ani groźbą. Ciekawiśmy, 
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Byli przy rybie, gdy niespodzianie, 


jak ministe- 
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Rok XV. YZ 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE bióro administracji „(raz Nar." 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no- 
wa ulica l. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow- 
skiego, plac. katedralny l. 7. W KRAKOWIE: ksje- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Cogrefour de la Croix, Rouge 2., prenume- 
ratę zuś p. pułkownik Raczkowski, Fanhoug. Foi- 
sonniere 33, W WIEDNIU pp. Haasensteln et V ogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Totter 
. et Cw. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et Cm. 1. 
Max'nilianstrasse 3. W FRANKFUNCIE: nad Me- 
nem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. | 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opiatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru- 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnawane nie 
ulegają frankowanin,  Mannskrypta drobne nie 
zwracają się, lecz bywaja niszczone. 


rjam tę historję wytłumaczy koronie, — na ka- 
żdy spesób cesarz wie doskonale, że Tyrolczy: 
cy są nawskróś Niemcami i nawskróś wiernymi 
dynastji i monarchii, że zatem ani z rasowej 
nienawiści do Niemców, ani dla buntu przeciw 
jedności i całości państwa taki krok uczynili, 
i że lekkomyślnie, dla folgowania tylko żyłce 
demonstracyjnej takiego, na każdy sposób roz- 
paczłiwego, ostatecznego kroku ciała poważne 
nie czynią. 

Kwestja lichwy we Węgrzech po: 
stępuje. Jak wiadomo, sejm węgierski już dość 
dawno wezwał był ministerjum do wniesienia 
dotyczącego projektu ustawy. Pester Lloyd do - 
nosi: „Ministerjam sprawiedliwości zajmuje się 
właśnie tym projektem. Zasięgano już zdania 
wielu iachowych, tudzież znakomitych deputo- 
wanych, i projekt prawdopodobnie już wkrót- 
ce będzie Izbie posłów przedłożony. Jak sły- 
chać, projekt wnosi dla pretensyj  zaintabnio- 
wanych stopę procentową prawem 
oznaczoną.* 

Pomyślne rozwiązanie tej sprawy we Wę- 
grzech zmusi i centralistów przedlitawskich do 
podobnego jej załatwienia w Przedlitawii. 

Namiestnik Dalmacji, jen. Ro dicz, miał 
po swoich odwidziaach w Cetyni i konferen- 
cjach z przywódzcami powstańców hercegowiń- 
skich, ponownie wyjechać do Wiednia. 


Osławiony projekt ustawy o języku 
urzędowym, który tak głęboko i silnie po- 
ruszył całą ludność polską w zaborze pruskim, 
przyszedł na porządek dzienny w Izbie posel- 
skiej d. 7. bm. Po zagajeniu przez marszałka 
posiedzenia, zgłosiło się 9 mowców przeciw 
projektowi a 8 za projektem. Z Polaków zapi- 
sali się do głosu pp. Łyskowski, Łabieński, 
Wierzbiński, Magdziński i Kantak, z których 
dwóch pierwszych tylko dopuszczono na mo- 
wuicę, trzej inni zostali z powodu zamknięcia 
dyskusji pozbawieni głosu. Pp. Łyskowski i 
Łubieński, którego znakomitą mowę zamiesz- 
czamy w łamach naszej gazety, świetnie broni- 
li praw języka polskiego, ale trudno przemódz 
zawziętość i zaciekłość germańską, która za- 
ślepiła nawet takiego człowieka jak profesor 
historji Sybel, a przecież historja powianaby go 
nauczyć, że dowolność ludzka ma swoje grani- 
ce. Po zamknięciu dyskusji, Izba uchwaliła 
przekazać projekt o językn urzędowym komi- 
sji, złożonej z 21 członków. Podobno wybrano 
bcia Polaków do komisji, a mianowicie pp. &y- 
skowskiego, Kantaka, Wierzbińskiego, „ Mag- 
dzińskiego i ks. Respądka. Na tem pamiętnem 
posiedzenin Izby poselskiej obecnymi byli wszy- 
scy posłowie Polacy z wyjątkiem p. Stanisła- 
wa Chłapowskiego. W jutrzejszym numerze ga- 
zety obszerniej pomówimy 0 tym przedmiocie. 


Sprawy sejmo we. 
HI. 

Sejm galicyjski bez dr. Zyblikiewicza, 
to jak człowiek bez prawej ręki. Ta uwaga 
nasuwała się nam częstokroć, ilekroć pan 
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ūkazal;teraz, ale ja tylko przez miesiąc będę tak szedł 


się ranny rycerz, pan Ernest Zabawa Zielonow-|4 ty musisz tak chodzić ciągle bez wytchnie- 
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łszy pana Eljasza starał się | nia. On ciebie lubi, a pozwala ci być głodnym 


wyraźnie przysiąść jak najbliżej koło” niego.jinie daje ci kopiejki, mnie nie lubi ale daje mi 
Lecz że miejsca innego nie było próżnego, za-|trzy kopiejki na dzień, więc ja lepiej wychodzę 


Ijął krzesło wakujące przy Troińskim. 


Paschalski zmierzył go oczyma i' zrobił mi- 
nę taką jakby mu to apetyt odbierało Przyby- 
ły bardzo śmiało począł się rozporządzać w 
hotelu, i przywitawszy demonstracyjnie Rżew- 
skiego, który mu zaledwie oddał jego' pozdro- 
wienie — począł głośną rozmowę. 
BEDA l tu naszych ziomków przy- 
„> Nikt mu na to nie odpowiedział, tylko Tro- 
iński podniósł glowę zanurzonę* w Pressie. po- 
patrzał długo i uważnie na przybysza — i — 
powrócił do dziennika. n.) 


Polska, Sybir, Francja,” 
przez 
FELIKSA LEWICKIEGO. 
Część II 


(Ciąg dalszy.) 


I tak dalej i dalej postępowaliśmy, przy- 
zwyczajając się więcej z każdym dniem do łań- 
cucha Antoni rozmową swoją ożywiał straszną 
tę podróż, zaprawiając swoje słowa wesołym 
humorem. Czasami nie pomnąc na łańcuch smie- 
liśmy się do rozpuku z jego dowcipów. Pewne- 
go dnia, gdy dłoń moja była skuią z jego dło- 
nią, przysłuchałem śię rozmowie jaką miał z 
żołnierzem konwojującym. Zołnierz upadał pod 
ciężarem pakunku i karabina, wlókł się więc z 
trudnością. zaledwie przebierając nogami. Anto- 
ni przypatrywał mu się czas jakiś, potem trą- 
cił go łokciem i rzekł: 

— Słysz soldat!? 
A szto ? 
Ty kochasz swego cara? 
Naturalnie. że go kocham. 
A on ciebie kocha? 

— Nasz biały car, Bóg ziemski, kocha 
wszystkie dzieci swoje. 

— Ale ja go nie kocham. 
...,— Boś ty „miatieżnik* (buntowszczyk); on 
ciebie także n'e lnbi. 

— Nie lubi 
prawda ? 

— Naturalnie że lubi. ; 

— Jeżeli cię lubi, to dla czegoż cię tak 
męczy temi pochodami? Przez tały czas wielo: 
letniej służby musisz chodzić objnczony, jak ja 


powiadasz, a ciebie lubi, 


na tem, że om mnie nie lubi. Ja kiedyś wrócę 
do domu, a ty gdy już będziesz starym. Ja te- 
raz jestem w kozie, a ty ciągle w niej będziesz 
i ciągle się będziesz mordować pochodami za 
to, Łe cię on lubi. Widzisz więc, że ja lepiej 
na tem wyjdę, ża on mnie nie iubi, miż ty na 
tem, że on ciebie lubi i v ciebie zadowolony. 

Żołnierz rozważał to, co mu Antoni powie- 
dział, splunął energicznie i rzekł : 

Da, jete prawda! 

Po dwóch tygodniach kajdannego marszu, 
weszliśmy w gubernię Tulską. Wieczorem przy- 
byliśmy na etap i zmęczeni ogromnie rzuciliśmy 
się wszyscy na tapczany i wkrótce głęboko za- 
snęliśmy. W nocy uczutem ciężar jakiś strasz- 
ny, gniotący mi piersi i głowę. Chciałem pow- 
stać, ale siła jakaś, trzymała mnie jakby przy- 
kutym do łoża. Otworzyłem oczy i zdawało mi 
się jakbym mił związane ramiona i nogi. 
Chciałem krzyczeć, nie mogłem. W tem zoba- 
czyłem przy słabym świetle lampki więziennej 
kolegę. który powstał, lecz natychmiast bez 
przytomności padł bezwładny na podłogę. Dru- 
gi powstał także potoczył się i padł jak pierw- 
Szy na ziemię. Chciałem się znowuż dźwignąć, 
ałe na próżno. Nakoniec przymuszając się gwał- 
townie podniosłem się, usiadłem na posianiu. 
Głowa czułem, że mnie bołała jakby pęknąć 
miała. Pols bił mi gwałtownie w skroniach, a 
gdy przyszedłem do przytomności i stanąłem 
na nogach zrozumiałem, iż zostaliśmy oczadze- 
ni. Począłem wołać i budzić wszystkich kole- 
gów, szarpiąc ich za nogi, 

Żołnierz, który stał w sieni na czatach, 
przypatrywał się nam przez okienko we drzwiach 
obojętnie, nie myśląc zemdlonym pospieszyć na 
ratunek, 

— Otwórz! krzyknąłem na niego. 

On udał, jak gdyby: mnie nie słyszał, nie 
ruszył się z miejsca. 

— Otwórz! powtórzyłem, silnem zaś ude- 
rzeniem nogą we drzwi, pokazałem mu, że nie 
na żarty wołałem. On jednak spokojnie, ślegma- 
tycznie rzekł tradycjonalne „nielzia* moskiew- 
skiego szyłdwacha. 

— Tu miema „nielzia* poezęli koledzy wo- 
łać ze wszystkich stron, otwórz bo wszyscy 
pomrzemy. otwórz bo drzwi” rozbijemy i wnet 
zaczęliśmy szturmować do drzwi. To wreszcie 
poskutkowało i żołnierz zawołał przeciągłe: 

— Kapralnawo!? 

„Wszyscy byli przebudzeni: Jedni leżeli na 
ziemi, bez Jrzytomności, drudzy trzymając się 


*) Zobacz ur. 259, 260, 261. 265, 266. 267, ściany lub tapczanów słabo na nogach stali du- 
272, 273. 280, 282, 13, 14 16. 20, 21, 22, 23, sząc się jak i pierwsi. W chwile jednak potem 


24, 26, 27, 34, 35, 36, 38 i 56. 


|kapral ukazał się w okienku. 


Zyblikiewicz albo wyjechał podczas sesji na 
kilka dni do Krakowa, albo zaniemógł. Na- 
sunęła się ona nam i teraz, chociaż dotąd 
sejm tylko formalnościami się zajmował. 
Umysł bystry a przytem praktyczny dr. Zy- 
blikiewicza umie zawsze w sam czas i w 
lot dostrzedz, gdzie i dla czego ustrzęgła 
maszyna sejmowa podczas rozpraw, i w sam 
czas dać jej zwrot należyty. Już na pierw- 
szych posiedzeniach obecnych dawała się 
kilkakroć uczuwać potrzeba nadania takiego 
zwrotu — ale nie było dr. Zyblikiewicza, 
więc skrzypiała maszyna. 

Spostrzeżenie, któreśmy w dzień otwar- 
cia sejmu wypowiedzieli o charakterze tera- 
Źniejszej sesji, zaczyna się sprawdzać w zu- 
pełności. Jnż przyszło dwakroć do starcia 
między dwoma obozami z których jeden 
przeciwny jest wszelkiemu podnoszeniu kwe- 
styj zasadniczych podczas bieżącej sesji, dru- 
gi zaś właśnie co chwila radby podnosić 
kwestje, mogące posłużyć za materjał agi- 
tacyjny przy nadchodzących w jesieni wy- 
borach, chociaż wie, = że większa część tych 
kwestyj dla krótkości czasu nie może być 
nawet teraz załatwioną. 

Odbiło się to najwidoczniej przy roz- 
prawach ~ i głosowaniu mad pytaniem, czy 
wybierać osobną komisję gminną lub nie. 
Z inteligencji polskiej przemawiający i gło- 
sujący za wyborem osobnej komisji gminnej, 
mieli na oku projektowanie reform całego 
ustawodawstwa gminnego, a mianowicie gminy 
zbiorowej; przeciw wyborowi osobnej komisji 
głosujący, głównie rekrutowali się z przeci- 
wników zbiorowej gminy. i tylko kilkunastu 
przyłączyło się do nich zwolenników zbio- 
rowej gminy, którzy nie widząc możności 
przeprowadzenia tej ważnej reformy w tera- 
Źniejszej sesji, nie życzyli sobie, aby sejm 
zaprzątał się tą sprawą, daremnie czas drogi 
tracąc na nią. 

Z tem ostatniem zapatrywaniem i my 
się zgadzamy, chociaż jesteśmy gorącymi 
zwolennikami gminy zbiorowej, Wprawdzie, 
pomimo krótkiej sesji, mógłby i teraz sejm 
przeprowadzić reformę ustawodawstwa gmin- 
nego na podstawie zbiorowej gminy, gdyby 
miał potrzebne materjały statystyczne pod 
ręką. Ale dotąd tych materjałów zgromadzo- 
nych nie ma. Nie zgromadził ich Wydział 
krajowy, czy referent spraw gminnych w 
Wydziale. Jest to praca bardzo mozolna i 
długiego czasu wymagająca. Potrzebaby plan 
wygotować podziału całego kraju na gminy 
zbiorowe, obliczyć, ile utrzymanie każdej gmi- 
ny zbiorowej kosztowałoby, i jakie ciężary 
spadłyby na ludność, t. j. jeki dodatek po- 
datkowy nałożyćby trzeba na każdy reński 
bezpośrednich podatków w każdej gminie 
zbiorowej, 4 oprócz tego wykazać, czy io 
ile zmniejszyłyby się te ciężary, które już 
obecnie każdy mieszkaniec w gminie tera- 
źniejszej, czyli w gromadzie ponosi. To do- 
piero mogłoby zdecydować, czy zaprowadzić 
gminę zbiorową, lub nie, t. j. czy ludność, 
mianowicie wiejska, te ciężary ponosić jest 
w stanie, które -z zaprowadzenia gminy zbio- 
rowej. wynikną. 

Gdyby sejm bez tych danych uchwalił 
gminę zbiorową, mogło by się przy wyko- 
nywaniu ustawy okazać, iż przeprowadzić 
się nie da bez przeciążenia ludności, bez 
podkopania jej dobrobytu. Cóżby to za fa- 
talność była, gdyby musiano taką ustawę 
cofać. 

A jeśliby nawet z góry przewidzieć 
można, bez zbierania dat statystycznych w 
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— A cóż tam? zawołał on. Czego krzy- 
ezycie ? 

' — Otwórzcie nam, 
czadu! 

— Otworzyć nie można, 
¿jost zabronionem. 

— Jakżeż więc? Czy chcecie, abyśmy tu 
pomarli? 

— (óż się wam stało? 

— Quorzy wszyscy jesteśmy od czadu, 
twierajcie, lub idźcie prędko po oficera. 

— Oficer spi. 

— To go przebudzić! 

— Ha, nie można starszego budzić. 

— Drzwi wyłamiemy, jeżeli nie otworzysz 
— krzyknęli ci, co mogli zdobyć się na wyda- 
nie głosu. 

Kapral widząc, że nie na Żarty dobijamy 
się o wyjście, poszedł rad nie rad po oficera. 
Powolność jego była oburzającą. Musieliśmy 
czekać z kwandrans, zanim oficer się pokazał. 
I on, zamiast wpuścić nam świeże powietrze, 
zaczął mówić o przepisach etapowych, zabra- 
niających surowo wypuszczać w noey więźniów 
na świeże powietrze. i 

-— Przepisy wymagają, aby dom etapowy 
był w porządku utrzymanym — zawołał jeden 
z naszych kolegów — a pan go w porządku 
nie utrzymujesz, i chcesz nas podusić, 

Słowa te poskutkowały,. oficer umilkł, 
zmusiwszy nas do przyrzeczenia, Że zachowa- 
my się spokojnie, kazał drzwi otworzyć. Wy. 
szliśmy na korytarz, i tam dopiero lżej ode- 
tchnęliśmy. - 

Nazajutrz wszyscy byliśmy chorzy i tak 
bezsilni, iż oficer do dalszego pochodu zmu8szo- 
nym był dać nam podwody. 

Dopiero na stepie świeże powietrze nas o0- 
zdrowiło. Po tym wypadku wieczorem tegoż 
dnia przybyliśmy do Tuły, gubernialnego miasta. 

Miasto Tuła, jedno z większych w caracie, 
posiada główną ulicę bardzo długą, żwirem wy- 
sypaną, a zabudowaną domami pospolitej w tym 
kraju architektury, która wcale piękną nie jest. 
W mieście znajduje się wiele fabryk, w których 
wyrabiają karabiny, różne strzelby, pałasze. 
Fabryki te należą do rządu. W fabrykach pry- 
watnych wyrabiają sławne tulskie samewary i 
skrzynie. Ostrog, czyli więzienie, do którego 
nas wieziono, Stoi przy końcu miasta otoczony 
wysokim murem, ponuro się przedstawia. Za- 
trzasły się jego bramy za nami, i wpakowano 
nas do ciemnych kazamat, ostrzegając, żeby się 
strzedz stałych więźniów moskiewskich, którzy 
okradają w najokropniejszy sposób przechodzą - 
cych więźniów do Syberji. (C. d. n.) 


bo. się podasimy od 


w nocy surowo 


0- 


=t. 


całym kraju, lecz 
obliczeń z kilku okolic 
dzenia gminy zbiorowej, to zawsze to do 
uchwalenia ustawy dobrej nie wystarcza, 
gdyż właśnie taka ustawa musi przewidzieć 
wszystkie, wyjątkowe nawet okoliczności i 
je unormować, tak, ahy i tam zaprowadze- 
nie gminy zbiorowej umożliwić. A do wia- 
domości wszystkich tych szczegółów i wy- 
jątkowych położeń tylko przez zebranie dat 
statystycznych dójść można. 

Jeżeli więc jaka frakcja poselska w 
sejmie zamyśla w tej sesji projektować 
gminę zbiorową, to niechby swoje wnioski 
ograniczyła do wywołania uchwały sejmo- 
wej, polecającej Wydziałowi krajowemu ze- 
branie i przedłożenie przyszłemu  sejmowi 
wszystkich dat statystycznych, potrzebnych 
do zdecydowania się, czy gmina zbiorowa 
ma być wprowadzona lub nie, wraz z wnio- 
skami do nstawy, jeśli Wydział krajowy ze 
zbadania dat przyjdzie do przekonania o 
możliwości tej instytucji u nas, i niech na 
teu cel pewne fundusze wyznaczy. 

Od kwestji reformy ustawy gminnej 
przejdźmy do drugiej sprawy, którą również 
poruszono, według naszego przekonania, 
przeważnie z jednej strony w celu usunię- 
cia przeciwnikom materjału do agitacji wy- 
borczej przez ubieżenie w zaprojektowaniu, 
z drugiej strony zaś ubieżeni posuwają swe 
żądania w tym kierunku do najdalszych 
granic, aby przynajmniej w ten sposób zy 
skać materjał agitacyjny. 

Jest to sprawa głodowa. Jest brak pa- 
szy w niektórych okolicach" naszego kraju, 
a z tego powodu ludność rolnicza tam po- 
traciła inwentarz roboczy. Jest brak nasie- 
nia w niektórych okolicach, a nawet pokaże 
się i brak zboża na wyżywienie do przed- 
nowku. Ale brak ten nie będzie wcale tak 
ogólny, jak to w ostatnich kilku latach dwa 
razy się wydarzył w Galicji. W obrazowa- 
niu tej nędzy jest wielka przesada, A nie 
obeszło się bez przesady i w sprawozdaniu 
Wydziału krajowego. Przytoczono tan n. p. 
w jaskrawych kolorach jako dowód ogólnej 
nędzy stan wsi Augustówki w Brzeżańskiem. 
Ależ ta wieś jest w wyjątkowem położeniu, 
którego gdzieindziej nie było. Grad wybił 
tam do szczętu wszystko, tak że ani źdźbła 
słomy, ani ziarnka nie zebrano. Nie może 
więc ta wieś służyć jako przykład ogólnego 
stanu w kraju. Na podstawie dat statysty- 
cznych, zebranych ze wszystkich powiatów, 
zaproponował namiestnik 700.000 złr. na 
zaliczki i zapomogi, w tem mocnem przeko- 
naniu, że to według obliczeń zrobionych 
wystarczy. Zdaje nam się, że i Wydział 
krajowy do tego samego przyszedł przeko- 
nania, a jeśli wniósł teraz, ażeby sejm upo- 
ważnił go do pożyczki 200.000 złr. na 
wypadek, gdyby owe 700.000 złr. nie wy- 
starczyły, to jest to więcej przezorność a 
może i obawa, ażeby z innej strony nie 
zrobiono tego projektu w celu agitacji, Ja- 
koż istotnie, jak „Słowo“ doniosło, chciano 
to zrobić ze strony księży ruskich. 


możność zaprowa- 


Wniosek posła Sawczyńskiego. 


Wysoki sejm raczy uchwalić: Ustawa dla 
królestwa Galicji i Lodomerji z w. ks. Kra- 
kowskiem zmieniająca postanowienia artykułu 
14go ustawy z d. 2. maja 1873 (dz. ustaw i 
agi # z d. 1go lipca 1873, część XXVIII. 
. 251). 

Zgodnie z uchwałą sejmu mojego królestwa 
Galicji i Lodomerji z w. ks. Krakowskie m roz- 
porządzam : 

Artykuł I. 

Artykuł l4ty ustawy 2 d. 2go maja 1873 
(dz. ustaw i rozp. kr. z d. 1. lipca 1873 część 
XXVIII L. 251) znosi się w dotychczasowem 
FM a natomiast opiewać ma jak nastę- 
paje : 

Artykuł 14ty, W każdej szkole wydzia- 
łowej, tudzież w każdej szkole ludowej pospo- 
litej o czterech lub więcej klasach katecheta 
pobierać będzie za regularne ndzielanie nanki 
religii stałe wynagrodzenie, jeżeli liczba ucz- 
niów jego wyznania przenosi trzecią część ca- 
łej liczby uczniów do tej szkoły zapisanych. 

Wynagrodzenie to wynosić ma w szkołach 
wydziałowych od 300 do 500 złr, a w szko- 
łach pospolitych od 150 do 300 złr. a. w. ro- 
cznie i będzie przyznawane, jeżeli katecheta 
udziela nauki religii w liczbie godzin przezna- 
czonej na tę naukę planem szkoły i miewa na- 
uki niedzielne i świąteczne. Jeżeli liczba ta 
godzin zwiększy się przez utworzenie w tejże 
szkole klas równorzędnych, natenczas katecheta 
pobierać będzie za każdą godzinę, która mu 
tygodniowo ponad plan szkoły przybyła, po 20 
złr. w. a. roczuie. 

Nauczycielom religii wyznania mojżeszowe- 
go może być wynagrodzenie za naukę religii 
jedynie wtedy przyznane, kiedy ndowodnią, że 
ukończyli szkoły rabinackie i z dobrym skut- 
kiem złożyli egzamin dla rabinów przepisany, 
lub że uzyskali patent kwalifikacyjny na nau- 
czycieli szkół ludowych 1 zdali z dobrym skut- 
kiem egzamin kwalifikacyjny do udzielenia na 
uki religii. ] 

Nauczyciele szkół ludowych, którzy w bra- 
ku duchownych udzielać będą nauki religii w 
szkołach ludowych, w których są nauczyciela- 
mi, mają prawo do wynagrodzenia za udziela- 
nie tejże nauki, jeżeli zajęcie ich w szkole 
przenosić będzie 30 godzin tygodniowo. Wyna- 
grodzenie to wynosić ma za każdą godzinę, 
która nauczycielowi ponad 30 godzin tygodnio- 
wo przyrosła, po 20 złr. w. a. rocznie. 

Wynagrodzenie za naukę religii pokrywane 
być ma z tych samych funduszów, z których 
pokrywa się płaca nauczycieli szkół ludowych. 
c. k. krajowa Rada szkolna oznacza je w każ- 
dym poszczególnym przypadku w granicach ni- 
niejszą nstawą przepisanych. 

, Artykuł IL , 

Wykonanie tej ustawy polecam mojemu 
ministrowi wyznań i oświecenia. 

Zygmuni Sawczyński, wnioskodawca. 

Czerkawski, Pietruski, Gross, Władysław 
Badeni, Madejski, Paszkowski, Koziebrodzki, 
Waygart, Szeptycki, Zuker, Józef Jasiński, 
Smarzewski, Smolka, Apolinary Jaworski, To- 
rosiewicz, Słonecki, Romer, Abrahamowicz, Jó- 


jedynie na podstawie ,zef Badeni, Haller, Hoszard, Aleksander Ja- 


siński, Wereszczyński, Tetmajer, Chełmecki, 
Król, Serwatowski. Fortuna, Czajkowski, Gło- 
gowski, Mikołaj Wolański. 


Wniosek posła Gniewosza. 


Uzupełniając wczorajsze nasze sprawózda- 
nie z trzeciego posiedzenia sejmu krajowego 
podajemy wniosek p. Gniewosza w dosłownem 
brzmieniu, czem zarazem prostujemy pomyłkę 
na końcu wczorajszego sprawozdania popełnio- 
ną. Wniosek p. Grniewosza ma na celu zmianę 
ustawy drogowej, nie zaś jak mylnie 
wydrukowano: ustawy gminnej. 

Wniosek. 


Wysoki sejm raczy uchwalić nowelę do u- |? lekarzy. Uwagi rzucone w zeszłorocznem 


stawy drogowej z dnia 18. sierpnia 1866 roku 
Dz. u. i roz. kraj. z roku 1867 1. 15 następu- 
jącej treści: 

Ustawa. 

Obowiązująca w królestwie Galicji i Lodo- 
merji wraz wielkiem księstwem Krakowskiem, 
zaprowadzająta zmiany w ustawie drogowej z 
dnia 18. sierpnia 1866 Dz. u. i roz. kraj. 1. 15 
ex 1867. 

Zgodnie z uchwałą sejmu mojego królestwa 
Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem księstwem 
Krakowskiem rozporządzam co następuje: 

„Art. I. Paragrafy 3, 9,12 i 18 ustawy z 
dnia 18. sierpnia 1866 Dz. u. i roz. kraj. z ro- 
ku 1867 do l. 15 w dotychczasowem brzmieniu 
zostają uchylone i niają brzmieć jak nastę- 
puje: 

$. 3. Drogami powiatowemi są drogi, któ- 
re istniały pod nazwą dróg obwodowych, i te 
które Rada powiatowa za drogi powiatowe u- 
znała lub uzna. 

Za drogi powiatowe uznane być mają dro- 
gi ważniejsze dla handlowego i przemysłowego 
ruchu w powiecie, w szczególności zaś te, któ- 
re miasta i miasteczka znaczniejsze targowe 
łączą tak między sobą jak i z drogami bitemi, 
lub stacjami kolei żelaznych. 

Jeżeli by Rada powiatowa ociągała się z 
powzięciem takiej uchwały, natenczas sejm kra- 
jowy po zbadaniu sprawy przez Wydział kra- 
jowy, może nznać taką drogę za powiatową. 

$. 9. Zaniechana droga krajowa, nieuznana 
za powiatową, równie jak zaniechana droga 
powiatowa, stają się drogami gminnemi, jeżeli 
służą do nżytku publicznego. Zaniechana dro- 
ga do użytku publicznego niesłużąca, sprzeda- 
ną zostanie na rzecz funduszu tej kategorji dróg, 
do której należała. 

Wydział krajowy dla dróg krajowych, Wy- 
dział powiatowy dla dróg powiatowych i gmin- 
nych zarządzi bezzwłocznie oszacowanie grun- 
tów przez znawców nieinteresowanych i za- 
wezwie do zapłacenia ceny szacunkowej tych 
właścicieli, których grunta z drogą się styka- 
ją. Jeżeli przez nich cena ta w przeciągu dni 
60 od zawezwania złożoną nie zostanie, nastąpi 
sprzedaż przez licytację. 

$. 12. Robota (prestacja) przy drogach 
gminnych rozkłada się na gminę i na obszar 
dworski w stosunku podatku gruntowego i do- 
mowego, z obszaru dworskiego i obszaru gmin- 
nego opłacanych. 

Mieszkańcy gminy odbywają robotę ko- 
lejno, a to w gminach wiejskich według nume- 
rów domowych, w gminach zaś miejskich i mia- 
steczkach według rodzin. 

Więcej jak sześć dui od jednego numeru 
domowego lub jednej rodziny nie można w cią- 
gu jednego roku wymagać. Od posiadaczy by- 
dla roboczego, można żądać robocizny ciągłej, 
lecz dzień ciągły liczy się za dwa dni piesze. 

Na rachunek prestacji na obszar dworski 
przypadającej, pociągani będą także mieszkań- 
cy na tymże obszarze, według tej samej miary 
jak i mieszkańcy gminy. 

$. 18. Do budowy, rekonstankcji lub kon- 
serwacji drogi powiatowej lub gminnej, ważnej 
pod względem komunikacji, a zbyt dla powiatu 
lab gminy i obszaru dworskiego kosztownej, 
może być udzielone wsparcie z funduszu kra- 


jowego. 
Artykuł II. 

Wykonanie tej ustawy polecam mojemu mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych. 

Wysoki sejm raczy uznać wniosek ten za 
nagły i po spiesznem wydrukowaniu i rozdaniu 
go, polecić komisji drogowej, aby zdała sprawę 
w przeciągu dni czterech. (Głosy oho, oho.) 

Gniewosz, wnioskodawca m. p. 

Podlewski, Tetmajer, Bartoszewski, A, Gło- 
gowski, Dąbrowski, Z. Sawczyński, Szemelow- 
ski, Filip Zucker, Fr. Chrapek, Stępek, Spła- 
wiński, Konopka, Włodek, Wiśniowski. 


Ziemie polskie. 


(Sprawozdanie dyrekcji Towarzystwa pomocy 
naukowej imienia K, Marcinkowskiego.) 


Z lgorocznego Sprawozdania dyrekcji To- 
warzystwa pomocy naukowej imienia K. Mar- 
cinkowskiego wyjmujemy następujące ustępy : 
Z wykazu młodzieży, po różnych instytutach 
naukowych wspieranej, okazuje się, iż dyrekcja 
przeszło jedenaście tysięcy talarów wydała, a 
pomimo to z żalem przychodzi nam wyznać, że 
suma ta ani w części nie wystarczyła na za 
spokojenie liczaych pyośb, które bezustannie 
odbieramy, i że musielibyśmy i w roku ubieglym 
odmówić znowu pomocy znacznej liczbie mło- 
dzieży, za którą najpiękniejsze świadectwa nau- 
kowe i rzeczywista potrzeba przemawiały. Licz- 
ba ich doszła w roku ubiegłym do ośmdziesię 
ciu, a w liczbie tej było przeszło sześćdziesię- 
ciu uczniów uniwersyteckich i do wyższych za- 
wodów technicznych przysposobionych, i przyjść 
nawet do tego musiało, żeśmy, uie chcąc wy- 
stawiać młodzieży na bezskuteczne ponawianie 
podań o wsparcie a Sobie chcąc oszczędzić 
przykrości ciągłego odmawiania, zmuszeni byli 
pod koniec roku ubiegłego wydać do komite- 
tów odezwę, aby powiatowców swoich o stanie 
funduszów naszych i e absolutnej niemożności 
przyjmowania nowych stypendjatów poinformo- 
wać zechciały. Jak pocieszającem jest przeto 
z jednej strony, że tak znaczna liczba młodzie- 
ży kosztem Towarzystwa wspieranej, ukończyw 
szy nauki, zajmie pewne w społeczeństwie Sta- 
nowisko, zapewni sobie los i zapełni ubytki w 
szeregach składkujących członków, tak z dru- 
giej strony boleć nad tem trzeba, Że tylu mło- 
dzieńcom, tak blizko ukończenia nauki będą- 
cym, nie można było podać pomocnej ręki. Mło- 
dzież ta ukończywszy nauki, mogłaby wiele 
przynieść korzyści, w braku jednak pomocy, 
widzi los swój na szwank narażony i często do 
celu dojść nie może. To też jak z jednej stro- 
ny cieszyć się nad tem możemy, że obudziliśmy 
w powszechności naszej chęć do nauki i prze 


konanie o potrzebie oświaty i że już dawno mi-!4. Sprawy administracyjne. 
nęły te czasy, w których głównem było zada- | 


niem Towarzystwa naszego wyszukiwanie mlo- 
dzieży zdatnej i nauki chciwej, tak z drugiej 


zapewne strony smutkiem napełnia każdego na. W Muzeum przemysłowem wykładać będzie - 
stosunki nasze patrzącego, że właśnie teraz,|w niedzielę 12, marca o godzinie 4 popoładnin p. 
kiedy w społeczeństwie ogólna widać chęć do| Henryk Strzelecki dyrektor szkoły gospod. lasow, 
pracy i szlachetne myśli wielkiego twórcy To:|„o drzewie.“ Po tym wykładzie nastąpi puszczenie 
warzystwa naszego coraz więcej wszystkiejw ruch gazoimotoru pomysłu Langena 6, Otta, 
warstwy jego przenikają, a młodzież uboga z|przyczem p. profesor Jiigermann objaśni machinę 
zapomnienia wydobyta i na drogę oświaty skie-|i jej nader korzystne zastosowanie w rękodzielniach. 
rowana, garnie się szczerze do pracy, że wła- Odczyt Tow. pedagog.: W sobotę 11. mares 
śnie teraz na jej wspieranie nie ma dostate- |od 4—5 godz. T. Żuliński: „Fizjologia i hygiena 
cznych środków. zmysłów.“ 

Z wykazów liczebnych sprawozdania tego) — Magistrat m. Lwowa ogłasza plakatami, że 
dostrzeżecie szan. panowie, że młodzież w wy-| począwszy od 1. mają r. b. wolno będzie puszczać 
borze stanu nie może zawsze iść za popędem |psy na miasto tylko w kagańcach sporządzonych 
serca i skłonności swoich, ale liczyć się musi| wedle wzorów znajdujących się w magistracie. Psy 
z ehwilowemi okolicznościami. Ubyło uczniów | niezaopatrzone w kagańce, będą łapane i jeżeli w 
wydziału filozoficznego, a powiększył się tem | przeciągu 48 godzin nie będą wykupione, zostaną 
samem zastęp kształcących się na prawników | zabite, 


Wą środę d- 15. t. m. odbędzie wię w kate- 
drze żałdPne nabożeństwo *za”duszę*%. p. Se w e- 
ryna Goszczyńskiego. Requiem odśpiewa 
Towarzystwo muzyczne pod dyrekcją p. Mikulego, 

— Na pismo zbierowe Rappersyl pod redak- 
cją J. 1. Kraszewskiego, za pośrednictwem dr. Ka- 
zimierza Szulca z Poznania, nadesłali prenumeratę 
pp: M. Łyskowski, Poznań 3 zł. 50 c., Morawski, 
Poznań 3 zł. 50 c., Teodor Au, Poznań 3 zł. 50 e., 
Antoni Szules, Poznań 3 zł. 50 c, dr. Rzepecki, 
Poznań 3 zł 50 c, hr. Łącki z Posadowa 3 zł, 
50 c., Kozłowski, Poznań 3 zł. 50e.,, Ludwik Zle- 
lonka, Poznań 3 zł. 50 e. hr. Adolf Bniński, Po- 
znań 3 zł. 50 cą hr. Skórzewski z Kretkowa 3 zł. 
50 e. 

— Ogólne zgromadzenie rękodzielników i'prze- 

imysłowców (majstrów), odbędzie się w sali ratu- 
Bzowej w niedzielę dnia 13. marca r. b. z nde- 
rzeniem godziny 3 z południa, w celu nmówienia 
sprawy powiększenia liczby reprezentantów stano 
przemysłowego, w skład izby handlowo-przemysło- 
wej wchodzących, oraz zmiauy ordynacji wybor- 
czej, na które zarząd kancelarji rękodzielniczej w 
imieniu przelożonych stowarzyszeń przemysłowych 
do jaknajliczniejszego zebrania się zaprasza. Dla 
publiczności otwarte galerje, 
Opera. Onegdaj przedstawiouo prześli- 
czną „Martę* Flotowa z panną Bianką Donadio w 
partji tytułowej. Kto słyszał artystkę w partjsch 
poprzednich mógł się spodziewać, że Marta będzie 
jej arcydzietem. Rola ta nastręcza dla śpiewaczek 
niemało trudności i trzeba być t lentem pierwszo- 
rzędnym, aby jej podołać. Bo ta jnż nie uczyni 
wrażenia sama sztuka i umiejętność śpiewania, par- 
tja ta wymaga przedewszystkiem nczncia i wyrazu 
w śpiewie, Marta nie jest amantką zwyczajną kom- 
pozytorów włoskich, jest to odrębny charakter, 
który zdradza się w każdej przez nią dpiewającej 
arji. Aby śpiewać wystarczy Bztaka władania gło- 
sem, aby włać w pieśń uczucie i wyraz trzeba na- 
tchnienia. To też panna Donadio śpiewała onegdaj 
z prawdziwem natchnieniem, a arją, odśpiewaną w 
trzeciej odsłonie z całą potęgą stęsknionego nezu- 
cia, zachwyciła licznie zgromadzonych słuchaczy. 
Obok panny Donadio zbierali oklaski i nasi artyści 
a szczególnie p. Zakrzewski, który tą razą w zu- 
pełności na nie zasłużył. Panna Donadio wystąpi 
dzisiaj po raz ostatni w Dinoree Meyerbeera. Ża= 
raz d.isiaj po przedstawieniu odjeżdża pospiesznym 
pociągiem do Warszawy, gdzie już ws wtorek wy- 
stąpi. Spodziewamy się, że pubiiczuość, która już 
niejednokroinie dowiodła, że umie cenić prawdziwe 
talenta, tlumuie tą razą zapełni teat", 

— Dla chorujących na reumatyzm, 
W Czasop śmie Towarzystwa dAptckarskiego we 
Lwowie, czytamy: „Proski lekarz sztabowy dr. 
Sticker ogłasza, że w zakładzie klinicznym Trau- 
bego w Berlinie, wszystkie osoby w ostatnich kil- 
ku miesiącach leczone na reumatyzm w stawach 
stanowczo się pozbyły tej uporczywej choroby, 
skutkiem Zzustosowania w kuracji kwasu sal 1. 
cylowego. Środek ten w ciągn 48 godzin spę- 
dzał wszelkie lokalne objawy owej choroby, jak 
obrzęknięcia, zapalenia skóry i bole w stawach z 
nigdy niezawodzącą skutecznością, tak, że zdaniem 
dr. Strickera, uważanym być może za najwła- 
ściwszy, a może nawet radykalny w przypadło- 
ściach renmatyzmowych,* 

— Wiadomości policyjne. W Popie- 
łach w powiecie Drohobyckim, dnia 19 z. m. 6 
miesięczne dziecię Seńka Olejnika pozostawione bez 
dozoru w chacie na siennika, przy którym stałą 
nocna lampa, szamocząc się przewróciło lampę, a 
gdy siennik się zajął, zginęło w płomieniach, Śledz- 
two karne jest w tvku. 

D. 9 t. m. około godziny 4 po połndniu za- 
jęła się sadza w kominie kamienicy p. M, Diamanda 
przy ulicy Karola Ludwika. Miejska straż ogniowa 
zagasiła ogień, zanim zdołał przybrać groźniejsze 
rozmiary. Ogień powstał g powodu nieodpowiedniej 
konstrnkcji komina, którego nadto należycie nie 
czyszczono, — Straż policyjna przytrzymała w nocy 
na 10. t. m. Maksyma Duczaka z Markowy (po- 
wiat podhajecki), jako podejrzanego o zbiegnięcie 
z wojska. Aresztowany był w mandarze żołnierza 
pułku piechoty hr. Gonirecoart. — W nocy na 
10. t m. zakradł się przez okno złodziej do nie- 
zajętego pomieszkania domu pod |, 57 przy nlicy 
Żółkiewskiej i zerwał Z kuchni jedon blat a wipo- 
koja drzwiczki od pieca, które z sobą zabrał, — 
Straż  ołieyjna przytrzymała w nocy na 10. t.im. 
na ani Arsenalskiej znanego złodzieja , Józota 
Derzac ap niosącego kurę skradzioną w niewiado- 
mem je zeze miejscu, tid ież Jana Szewczaką, wy- 
robnikay niosącego drzwi szklanne, które jak się 
następnie “wykazało, ukradł z podwórza jednej ka- 
mieuicy przy ulicy Zółkiewskiej. 

W nocy na 1. marca utonął w rzece Pławian- 
te w gmiuie Białej Wyżnej w powieci: Grybow- 
skim, robotnik kolejowy Franciszek Kwaśniak, ro- 
dem z Borzęcina, w powiecie Brzeskim, powracając 
z Grybowa do demu. Z dochodzenia okazało się, 
że Kwaśniak przez własną nieostrośność spadł s 
ławy po nad rzeczką wzniesionej i weżbrauą wodą 
uniesiony ntonął, 


sprawozdaniu naszem, a wyboru zawodu doty- 
czące, nie odniosły, jak się zdaje żaduego skut- 
ku; młodzież a po części i rodzice nie mogą 
widać pozbyć się przesądu głęboko zakorzenio- 
nego, że tylko zawody wyższe techniczne i na- 
ukowe mogą jej zapewnić pewną i korzystną 
przyszłość. Widać to najlepiej z wielkiej liczby 
młodzieży, na akademiach  budowmczych się 
kształcącej, która i w roku ubiegłym wbrew 
woli i życzeniu naszemu urosła. Młodzież ta, 
jeżeli po wielu trudach ukończy bardzo i tru- 
dną i kosztowną naukę, i dojdzie nareszcie do 
celu, będzie musiała w braku odpowiedniego 
dla siebie zajęcia w kraju, szukać go po za 
granicami jego. a przez to nie przyniesie ko- 
rzyści ani Towarzystwu ani społeczeństwu, 
którego kosztem ukończyła naukę. Dyrekcja, 
jak to już w zeszłorocznem wypowiedziała 
sprawozdaniu, nie może na wybór stanu mło- 
dzieży żadnego wywierać wpływu, i niema do 
tego nawet sposobności; nie mniej atoli ma to 
przekonanie, że byłoby to wdzięcznem zadaniem 
tak komitetów, jakoteż zebrań powiatowych, 
gdyby się na swych posiedzeniach nad tą kwe- 
stją zastanawiać zechciały i starały się, gdzie 
się do tego nadarzy sposobność, wpajać w u- 
mysł młodzieży to przekonanie, że ona celom 
swoim skromniejsze nadać winna rozmiary, i 
że niższe wykształcenie, byle ogólniejsza i całe 
warstwy społeczeństwa ogarniające, może w 
pewnych razach być dla ogółu kórzystniejszem 
od wysokiej nauki niewielu indywidnów. Dy- 
skusja nad tym przedmiotem nastręczyłaby 
niejednej zdrowej uwagi i wskazówki dla dy 
rekcji, a przyjęlibyśmy je z prawdziwą wdzię- 
cznością, jak z szczeram uznaniem odbieramy 
raz po raz wskazówki tak komitetów, jak po 
jedynczych członków, o dobro "Towarzystwa 
dbałych, z których ile tylko można, korzystać 
się staramy. i 

O młodzieży groszem publicznym wspiera- 
nej powtórzyć tylko możemy, że bez wyjątku 
starała się dobremi obyczajami i usilnością 
pracy okazywać godną Świadczonego sobie do- 
brodziejstwa. Młodzieńcy wspieram w gimna- 
zjach i seminarjach po największej części pier- 
wsze w klasach zajmowali miejsca; wszyscy 
bez wyjątku posnnięci zostali do wyższych 
klas, a między nimi kilku z nagrodą publicz- 
ną. Nie mniejsze zadowolnienie sprawia rzut 
oxa na miodzież uniwersytecką, z funduszów 
naszych wspieraną ; kończy Ona teraz z. bar- 
dzo małemi wyjątkami studja uniwersyteckie, i 
składa po większej części zaraz po ukończo 
nym kursie egzamiua krajowe, co dawniej od- 
kładane do późniejszego czasu, odbierało jej 
nie'az odwagę i odwodziło od wytkniętego ce 
tu. Dyiekcja miała kilkakrotnie sposobność sły- 
szeć w tym względzie zdania osób kompeten- 
tnych i zbliska na zmianę tę patrzących, i ma 
prawdziwe zadowolnienie, że zaprowadzeniem 
niektórych wymagalności przy udzielaniu sty- 
pendjów wdrożyła młodzież do regularniejszej 
i w skutkach pewniejszej pracy. 

Mówiąc o młodzieży akademickiej, mamy 
obowiązek na pociechę naszą i na chwałę da- 
wniejszych stypendjatów naszych ponownie 0- 
deprzeć niesłuszne skargi na niewdzięczność, 
które się i pomiędzy publicznością utrzymują i 
nawet na zebraniach powiatowych znajdują 
wiarę. 

Dochodu było w r. z. w ogóle tal. 12.896 
sgr. 13 fon 1; wydatku zaś było tal. 11.067 
sgr. 22 fen. 9; pozostał zatem remanent tal. 
1828 sgr. 20 fen. 4 — pozostaje w ogóle z re- 
manentem z lat poprzednich talarów 30.478 
sgr. 20. 

Największą składkę w r. z. wniosło mia- 
sto Poznań, bo 2518 marek 59 fen., dalej pow. 
śremski 4617 mar. 20 fen., pleszęwski 1517 m., 
gnieźnieński 1415 m. 95 fen., wrzesiński 1328 
m. 50 fen.; nic nie wpłynęło z bydgoskiego i 
międzychodzkiego a najmniej z międzyrzeckie- 
go, bo tylko 44 m. 25 fen. 

Towarzystwo miało na swem  stypendjam 
w uniwersytecie w Berlinie 3 uczniów, w Wro- 
cławiu 23, w Greifswaldzie 11, w Hali 1, w 
Lipsku 1, w Białogrodzie 1, w akademii rolni: 
czej w Berlinie 8, w akademii budowniczej w 
Hanowerze 3, kształcących się na budowui 
czych i rzemieślników w Poznaniu 2, uczącego 
się handlu w Poznaniu l, w gimnazjum Marji 
Magdaleny 17, w Lzsznie 2, w Ostrowie 6, w 
Trzemesznie 1. Rogoźnie 1, Inowrocławiu 1, 
Wągrowcu 1, (łnieźnie 1. Wałczu 2, w szkole 
realnej w Poznaniu 1, w seminarjuw nauczy” 
cielskiem w Rawiczu 9, Kcyni 3, Paratyżu 6, 
razem 102. 

Na samych uniwersytetach w końcu r. z. 
było w ogóle stypendjatów 57. Najwięcej w o- 
góle stypendjatów było z Poznania, bo 24, Ple- 
szawskiego 10, Wrzesińskiego 9, Mogilnickiego ' 
i Gnieźnieńskiego po 8. 

Z stypendjatów w r. z. złożyło egzamin na 
nauczyciela wyższego gimnazjalnego ł, na le- 
karzy praktykujących 3, na doktora medycyny 
1, na referendarjuszów 3, na nauczycieli ele- 
mentarnych 23. egzamiu dojrzałości 8. 


Stypendjum. Hr. Angost Łoś, jako senior 
familji Łosiów, przyznał stypendja z fundacji ś. p. 
Feliksa hr, Łosia po 210 zir. rocznie, 1. Izydor '- 
wi Rafałowi Urbańskiemu z V, klasy szkoły res - 
nej we Lwowie; 2, Adolfowi Ignacemu Łosiow: z 
IV. klasy szkoły wzorowej rz. kat. we Lwowie; 3, 
Leonowi Marcinowi Łosiowi z III. klasy szkoły ìn- 
dowej w Zóbkwi. 


— Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Wieliczce z grupy większych 
posiadłości odbędzie się d. 7. kwietuia, — Tegoż 
samego dnia odbędzie się także Wybór uzupelnia- 
jący jednego członka Rady poWiatowej Grybowskiej 
z grupy większych posiadłości. 

— Z(zortkowa otrzymujemy następujące 
pismo: 
„W kronice Gazety Narodowej z 4. 29. lu- 
tego, umieszczona jest korespondencja » „Jagielni- 
ey“, rzncająca niekorzystne światło na tutejszego 
lekarza powiatowego p, dr. Wągrowskiego, 

Gmina miasta Czortkowa poczuwa się do mo- 
ralnego obowiązku Zz powodu tejże korespondancji 
niniejszem publicznie oświadczyć, że dr. Wągrow* 
skj od czasu osiedlenia się swego tutaj, w danych 
razach nietylko nie odmawiał lekarskiej pomocy: 
lecz owszem każdego czasn_i o każdej porze z naj* 
większą gotowością na każde zawezwanie spieszył: 

Reprezentanci gminy: 

Henryk Kanszaiewiez, Stekul, Jakób Kocowicży 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


— Z Towarzystwa prawniczego wa Lwowie. 
W sobotę dnia 11. b, m. o godzinie 6 i pół wie- 
czórem odbędzie się w lokalnościach Towarzystwa 
posiedzenie sekcji dla prawa pozytywnego, na które 
Wydział szan. pp. członków zaprasza. Porządek 
dzienny ; [, Wniosek o urządzeniu odczytów pu- 
blicznych, II. Obrady o rozbiorze projektu nowej 
procedury cywilno-sądowej. III. Rozbiór wypadków 
z praktyki sądowej. Sprawozdawca: adw. dr. Ja- 
nowicz. 

—- W poniedziałek 13. marca 1876 o godzinie 
6. z połndnia odbędzie się w wielkiej sali ratuszo- 
wej walne zgromadzenie Stowarzyszenia czynnej 
miłości bliżuiego, Da które szanowni członkowie 
jak najliczniej zebrać się rączą. Na porządku dzien- 
nym: 1. Zamknięcie rachuaków za rok 1875. 2. Bud- 
Żet na rok 1876. 3. Wybór dyrekcyi I wydziała. 


Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane 
przedwczoraj nie przyszło do skutku, bo do kom- 
pletu brakowało dwóch panów radnych. 


Filip Tomaszewski, Wincenty Śzpilcżyński, Jan 

wiątkowski, Konstanty Diaczyszen, dr. Czaczkow: 
ski, Ludwik Noss, Alfred Dochot, Autoni Angiel- 
czykowski, Chaim Frżnkel, Mendel Feuerstein, Mi- 
chał Wałach, Jakób Horowitz, Jan Wisen, Feibisch 
Schor, Chaim Liebmau.* 

— Kołomyja 9. marca, Maksymilian Trach- 
tenberg otworzył swoją kancelarję adwokacką w 
Kołomyi w rynku pod l. 22 na 1. piętrze. 

- Kuty nad Czeremoszem. Kto nie zna 
naszej okolicy, ten nie uwierzy, że w kraju, w 
którym obywatel taki, jak nasz ciężar niezwykłych 
podatków ponosi, tak okropne drogi istnieć mogą; 
prawdziwy ich stan opisać się nię da, a jadąc 
niemi, powątpiewać trzeba, czy te drogi są jedy- 
nym środkiem komunikacyjnym do zaopatrzenia 45 
tysięcznej ludności górskiej w najuiezbędniejsze po- 
trzeby do życia. 

Aby przynajmniej częściowo, tym których to 
obchodzi, ten opłakany stan dróg naszych przed- 
stawić, wystarczy może wypadek, którego naocznym 
byłem świadkiem. 

Przejeżdżając 5. z. m. przez wieś Tindow pod 
Sokulekiem, widziałem jadącego wieśniaka, wiozącego 


wory z mąką, jak w jednej chwili z wozem, ła- h 


dunkiem i końmi w przepaść przeszło 2 metry gle- 
boką wywrócił się i byłby utouął, gdyby kilku idą- 
aych tą drogą ludzi nie rzuciło się w wodę i nie 
wyratowało go. Niektóre przedmioty mimo ratnnku 
ntonęiy, spłynąwszy w graniczące kilkanaście me- 
trów głębokie jezioro, na którego dnie, podług ze 
znania wiarygodnych świadków, nie jeden ładunek 
jako to beczki z wódką, piwem, śliwkami, wozy 
z mąką pszenną, kaknrndzą i t. p, rzucone takim 
samym jak powyższy sposobem na pastwę mieśgz 
kańców wodnych, 6,oczywa, Oto ilustracja mała 
naszych stosnuków ‘komunikacyjnych, 

Wiedeń dnia 5. marcca 1876  Stowarzy- 
szenie polskie „Siła* urządza w siedzibie swojej 
(I. Babenbergerstrasse 5. podziemie jadalni Höll- 
rigla dawniej Kummera) w niedzieię duia 11. mar 
ea o godzinie 8. wieczorem zabawę, na którą sza- 
nownych ziomków najuprzejmiej zaprasza, 


Z Kopyczyniec. Miasto Kopyczyńce w 
starostwie Husiatyńskiem zalegające przeszło miio 
wy obszar a misszczące w sobie około 6 tysięcy 
mieszkańców przeważnie klasy rzemieślniczej ule 
npstępnje pod względem postępu niejednemu z wię- 
kszych i zamożniejszych miast galicyjskich, co do 
wodzi, że nie brak mu dbających o wspólny dobro- 
byt obywateli, Kto się wtajemnicnył w zarząd ad- 
ministracyjny gminy i stosunki mieszkańców Kopy- 
czyniec, oddać im musi sprawiedliwość, że pojęły 
dobrze ducha czasu, skoro zdziałały w przeciągu 
dwóch lat to, do czego inne równorzędne miasta 
przy więcej sprzyjających okolicznościach doprowa- 
dzić nie zdołały. 

Przedewszystkiem wspomnieć tn wypada 0 zas 
łożeniu w Kopyczyńcach gminnej kasy pożyczkowej, 
w której jest w obrocie do 4 tysięcy zł, stanowią- 
cych majątek gminy chrześciańskiej. Kasa ta zało- 
żona dopiero przed pięrin miesiącani staraniem Ra- 
dy gminnej, a względnie staraniem tutejszego czci- 
godnego rz. kat. proboszcza i kanonika ka. Miko- 
laja Białkowskiego, wyratowała już niejednego z 
tutejszych podupadłych mieszkańców od ntonięcia 
w kieszen! wyrafinowanego lichwiarza, czyhającego 
na granta | chaty chłopskie. 

Oprócz kasy pożyczkowej założone tu zostały 
w ostatnich dwóch latach szkoły lndowe, mianowicie 
szkoła fllalna żeńska i szkoła etatowa czteroklasowa 
męska , do których uczęszcza przeszło 250 mło- 
dzieży. 

Jest to najlepszy dowód, że i w kierunku rog- 
woju umysłowego miasto nasze z każdym rokiom 
podnosić Bię zaczyna. Lecz jeszcze nie koniec na 
tem. Obok budynku szkolnego wystawiła gmina 
piękny dom murowany wartości do 4 tysięcy zł, 
zamieenkały już dziś przez dyrektora szkoły, w któ 
rej troskliwość władz szkolnych o podniesienie o- 
światy wszędzie jest widoczną, Kancelarja szkolna 
a względnie cała szkoła zaopatrzona w odpowie- 
dnie sprzęty i przybory nankowe, mianowicie — w 
mapy, globns, obrazy do nanki poglądu, aparata 
fizykalne i t. d — a co najważniejsza w biblio- 
tekę szkolną, założoną staraniem dyrektora szkoły 
p. Antoniego Szarka, liczącą już przeszło 300 to- 
mów, a wpływającą niemało na rozwój oświaty mię- | 
dzy ludem, który się z każdym dniem coraz bar- | 
dziej do czytania bierze i powoli przychodzi do 
przekonania, że oświata jest jedynym warunkiem 
pomyślności i dobrobytu narodu. 

Mówiąc o szkole wspomnieć tn wypada o Ra- 
dzie powiatowej Hnsiatyńskiej, która kwotę 1500 
zł, w, a. na rozszerzenie szkoły gminie ofiarowała 
a oprócz tego wypłaca jeszcze 500 zł. rocznie na 
ntrzymanie tutejszych nanczycieli. Ofiarność ta do- 
wodząca, że reprezentantom tej władzy autonomi- 


— 


— 


Lwów, z Izby handio-| płacą, żąda. 
wej dnia 10. marca. |złr. w.a, | 


; opłacania miastu podatku nawet od pró- 
p 


cznej jedynie dobrobyt powiatu na sercu leży, 2a- 
sługuje ze wszech miar na to, aby ją w pismach 
publicznych podnieść celem okazania wdzięczności 
tych, którzy z dobrodziejstwa rozszerzenia szkoły 
już korzystają. Dzieło dokonane pozostanie wie- 
cznym pomnikiem szlachetnych dążności pomienionej 
Rady powiatowej, jakoteż reprezentacji Rady gmin- 
nej, a względnie czcigodnego ks. kanonika Biał- 
kowskiego, byłego c. k. adjunkta sądowego p, Szan- 
kowskiego , jakoteż Kajetana Padewskiego , Ale- 
ksandra Safianczaka, Ignacego Markiewicza, Mi- 
chała Wolańskiego i Łukasza Turczaniewicza, prze- 
łożonegu gminy. 

Lecz uie tylko ze względu na oświatę okazuje 
pomieniona Rada powiatowa swoje patrjotyczne I 
obywatelskie tendencje —  najostrzejszy krytyk 
czynności władz antonomicznych, który miał sposo- 
bność za czasów niemieckiego m nas gospodarowa- 
nia przejechać się po garbatych drogach i dziura- 
wych mostach w tutejszym powiecie — wyrzekłby 
się na zawsze owego przysłowia: „die verfluchte 
polnische Wiris haft“ przejechawszy, się teraz po 
gładkich drogach i drożynach powiatu Husiatyń- 
skiego, wyszntrowanych niemai do każdej chaty go- 
spodarza i obsadzonych drzewkami za współndziałem 
k. starosty husiatyńskiego dr. Burzyńskiego, 
który lubi przejechać się po powiecie nie dla przy- 
jómności, lecz w celu przekonania się o potrzebach 
tegoż. Jego to wrodzonej energii i gorliwości za- 
wdzięczyć mają i nauczyciele tutejsi regularne wy- 
płacania pensji, które s różnorodnych źródeł naj- 
przód do kasy podatkowej wpływać musi, 

Zgoda i harmonia, jaką się tu oddawna oby- 
dwie narodowości za przykładem tntejszego ducho- 
wieństwa obu obrządków szczycą, każe się nare- 
szeje apodziewać, że jak zawsze tak i teraz przy 
zbliżających się wyborach, najzacuiejsi i postępowi 
obywatele w skład Rady gminnej wejdą, 


Z Chodorowa. Moglibydcłe sądzić, że nasza 
mieścina równo z inaemi daży ku ulepszeniu, ja- 
kiemaś rozwojowi; — gdzie tam! jeśli się wstecz 
nie posnwamy, to w teraźniejszym rozwoju i sąd 
ostateczny móhłby naa aaskoczyć. 

Ale proszę nie mysleć, że tu brak sił do dzia 
łania, owszem, posiadamy przecież dwie parafie ob 
sadzone, c, k, sąd, notarjat, zarząd dóbr przyleg- 
łych, szkołę dwuklasową, Stację kolei, lekarza chi- 
rurga miastowo - kolejowo - skarbowo - sądowego i 
aptekę. 

Doktorą medycyky na trzy mil w okół nie ma, 
ce jest dotkliwem przy teraźniejszem zalndnienin 
miasta, jakoteż i całej okolicy — chcąc bowiem w 
nagłym wypadku żawezwać rady doktora, te prę- 
dzej może być ze Lwowa, niź z którejkolwiek sie 
dziby nam Bąsiedniej, a przecieś jesteśmy o 8:3 
mili od Lwowa oddaleni, Teraz ten lekarz przyje 
chawszy ze Lwowa koleją, ma się dostać w okolicę, 
to ozczędcie jego jeżli, wyjąwszy pory mroźnej, nie 
wypadnie mn droga z dworca kolei przez miaste- 
czko Chodorów, gdyż tu komunikacja nie zawsze 
z powodu przepaści napełnionych błotem możebną, 


wał igły, nici, bdrasówki itp. rzeczy, Ze umiał 
się przypodchlebić, więc przyjął go tamtoczesny 
dzierżawca propinacji na szynkarza. Na tym šta- 
uowisku zaczął żydek dorobiwszy się kilknset złr. 
powoli rogi wypuszczać — i chłopkom pożyczać 
pieniądze, Nareszcie został arędarzem w Krzywo- 
tułach starych, umiał chłopka użyć, ehłopek ciągle 
w karczmie siedział, miał nieograniczony kredyt, 
czy na wódkę, czy na sól itd., o pieniądze się nie 
naciskało, obrachowywano się, procenta do procen- 
tów doliczano, z 10 złr. zrobiło się 100 itd., i do- 
piero wtedy się brano do chłopka, zabierano mu 
z całą bezsumiennością grunt, i gospodarze, których 
przed kilkn laty nazywano majętnymi, stawali że- 
brakami. Porozpijal chłopków, pozabierał im mają- 
tek tak, że ledwie niektóry jakiś dobytek posiada; 
teroryzował go jak żaden dyspota; chłopek się go 
tak bał, że wszystko przyznawał, co ten tylko 
chciał, czy to w sądzie czy gdziekolwiek; przyzna- 
wał długi, których nigdy nie robił. Wreszcie chło- 
pa do tego żyd przyprowadził, że w niedzielę i 
święta w poln jemu robił, Wprawdzie miejscowy 
duszpasterz w początkach chłopków za to gromił, 
i od Żydka tch odciągał, przedstawiając Bwo- 
im owieczkom skutki, ale i gdy szanowny dusze 
pasterz do kieszeni pana Moszka musiał zaglądać 
i kilkaset reńskich z niej pożyczył, to i serce 
zmiękło i Moszko już nie był tym wampirem wy- 
sysającym krew chłopkom, jak przedtem. Pan Mosz- 
ko nawet się przechwala, że komn on nie chce, to 
ksiądz ślubn nieda, jak to w ostatnich czasach 
miejsce miało, że jeden z chłopków miał z nim w 
sądzie do czynienia, a gdy nie chciał z nim do 
ugody przystąpić, a miał się żenić, to presję przez 
to na niego żyd wywierał, iż mu groził, „że jak 
się z nim niepogodzi, to on powie księdza, a ten 
mn ślubn nie da,“ 

Jak dalece operacja finansowa pana Moszka 
Lantmana korzystną była, okaże się z tego, że na- 
był on majątek Przybyłów za 105,000 złr., któ- 
ry to pieniądz jest wiaściwie majątkiem chłopków 
Krzywotuł i Krasiłówki, gdyż jego operacje finan- 
sowe po za obręb tych dwóch gmin nie wychodzi- 
ły, ale toż zato obecnie te dwie gminy głównie z 
żebraków i pijaków się składają. Moszko posiada 
w tych dwóch gminach zwyż 100 morgów najle- 
pszego gruntu, odebranego od chłopów, a inwenta- 
rza tak martwego jak żywego wartości kilkanaście 
tysięcy złr. 

Upraszam cię szanowny redaktorze, racz tych 
kilka wierszy w łamach twojej Gazety na prze- 
strogę naszego biednego lndu ogółem a, szczegóło* 
wo dla gospodarzy Przybyłowa, dokąd z wiosną 
Moszko DLautmann, jako dziedzić się przenosi, 
umieścić. 


) Międzynarodowa liga rewoiucjoni- 
stów socjalnych została zawieszona w Londynie, 
na wniosek przedstawiony przez jenerała Wróblew 
skiego podczas obchodn rocznicy powstania 1863 
roku, Liga ta ma na celu ustanowić łączność po- 
między rewolncjonistami socja!lnemi wszystkich kra- 
jów. Środkami propagandy mają być: mityngi, wy- 
kłady, uroczystości rewolucyjnę, druk wydawnictw 
perjedycznych, broszur itd, Zgromadzenia ligi mają 
się odbywać dwa razy na miesiąc: w pierwszą i 
w trzecią sobotę. 


Prasa socjalistyczna w Niemczech 
coraz szersze koło czytelników znajduje. Pismo 
ilnstrowane Die neue Welt, z którego przytoczy- 
liśmy raz przychylny artykuł o powstaniu 1863 r., 
rozchodzi się w 20.000 egzemplarsy. Neuer 
Social Demokrat tłoczy się w 15.000 egzempla- 
rzy, Hamburg Altonaer Volksblatt w 11.000 egz. 
Specjalny organ robotników na fabrykach tytoniu 
ma 5000 prenumeratorów. W cym roku socjaliści 
niemieccy wydali własny kalendarz p. t. „Der ar- 
me Conrad*. Kulendarza tego sprzedano 60.000 
egzemplarzy, były trzy wydania. 

Sprostowanie. W artykule „Konkurs na 
dzieło“ (Gaz. Nar. nr. 54) zamiast: „wojna kon- 
federacji targowickiej  Raprzeciw wojskom 
saskim,* powinno stać: „wojna konfederacji tar- 
nogrodzkiej naprzeciw wojskom saskim.“ Za- 
miast „honorarium 1000 gir.“ powinno stać: „ho- 
norarium 1000 złotych polskich". — Pisma polskie 
które oglosiły konkurs raczą także niniejsze po- 
prawki umieścić, 


tnych koszyczków, noszonych na targ w cela za- 
kupna, 

Byłby czas, aby Rada powiatowa wspólnie z 
gminną i zarządem dóbr o drodze tutejszej pomy- 
ślała; — tembardziej, że ruch handlowy tak miej 
scowy jak i okolicy jest dosyć znaczny, bo e 
jle mł wiadomo, na tntejszej stacji kolejowej około 
200 przesyłek nadawanych bywa do transporto i 
tyleż odbieranych w miesiącu. Z tego wiele całemi 
wagonami, Osób także wiele przyjeżdża | odjeżdża 
w okolicę, a to wszystko musi przejeżdżać przez 
środek miasta, — nie życzę i nie zazdrszczę taj 
przeprawy. 

Niedawno otworzył się tu pierwszy sklepik ko- 
rzenny katolicki, w nadziei, że znajdzie poparcie 
tak w miejsco jakoteż i okolicy, licząc w począ 
tkach na inteligencję; — ale się biedak pomylił, 
gdyż żydowscy kramarze starają się utrzymać jego 
rozwój handlowy w szachu i z pewnością jak wieln 
innych pogrzebie swój mająteczek, jeźli się klasa 
wykształceńsza nie zespoli, aby jego towar w od- 
powiedniej ilości spotrzebować; — czem byśmy się 
niezawodnie do dobra ogóła przyczynili, 

Nam trzeba kogoś, coby nam powiedział pra- 
wdę w oczy, pobndzając jakimkolwiek sposobem 
jednostki, do zajęcia się czemś więcej jak codzien- 
nemi potrzebami. Poczncia ebywatelskiego dla kraju 
i państwa nam nie brakuje, zbudzić je tylko po- 
trzeba; inicjatywy nam brak, 


—  Tyśmieniey. Przed 13 laty były gminy 
Krzywotuły stare i Krasilówka jedne z najmaję 
tnięszych gmin w całym stanisławowskim obwodzie. 
Każdy chłopek miał kilka sztnk bydła, a lepsi 
gospodarze I po kilkanaście sztnk. W wyż poda- 
nem okresie czasu zjawił się w Krzywotułach mło- 
dy, potulny Żydek z małum węzełkiem i sprzeda 


Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 

Treść nru 10 „Szkiców społecznych i lite- 
rackich*: Ryzykowna gra, powieść Michała Bałuc- 
kiego (c. d.); Listy Augusta Wilkońskiego (dokoń.); 
Kniaź i książe, studjnm Juljana Bartoszewicza (do- 
kończen e); Historja białego kosa przez Alfreda de 
Mnsset, tłumaczył T, Dąbrowski (c. d.); Wojsko 
umarłych, wiersz Berlicza Sasa; Kokieterja i sie- 
lanka w sztuce przez Maitynowskiego (c. d.); Ko- 
respondencja s Wiednia; Przegląd literacki: Hra- 
„(bina Kosel, Briihl i z Wojny śledmioleiniej, trzy 
-| powieści Kraszewskiego, recenzja przez Wincentego 
Łosia ; Miscellanea : Pogrzeb Goszczyńskiego i na- 


płacą żąda, 
alr, w, a. 
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| berji“ przez Ludwika Niemojewskiego. Warszawa. 


(Nakładem i drukiem Józefa Ungra 1875). Obrazki 
te powiększają wcale zajmującem dziełem literatu- 
rę polako-syberyjską, Dobrze autor charakteryzuje 
ludność i naturę syberyjską, ale z powodów cenzu- 
ralnych nie mógł rozumie się opisać losu wygnań - 
ców polskich. Illustracje do tego dzieła rebił E. 
M. Andriolli. 


Gospodarstwo przemysle i handel. 


Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i prodnk- 
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 26. lutego do 4. marca 1876. 

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr,, 
ęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., gro- 
chu 83 Klgr., koniczyny 82 Klgr.) 

Zboża: Za 100 kilogramów pszenicy od 8:40 
do 10:— zł. 

Za 100 kilogram. żyta od 6:60 do 7*— zł. 

Za 100 kilogram. jęczmienia od 6'50 do 8'50zł. 

Za 100 kiliegram. owsa od 8.75 de 10:—zl. 

Za 100 killogram. hreczki od —' — do —— zł, 

Za 100 kilogramów  kukurndzy zeszłorocznej 
5:75 do 6:60 zł.; kukurndzy nowej 5'50 do 5*75 zł. 

Za 100 kilogram. prosa —— do —— zł. 

Zboża strączkowe: Za 100 kilogram. 
grochu od 6:50 do 11— zł. 

Za 100 kilogram, soczewicy —— do — —zł, 

Za 100 kilogram. fasoli — — do —— zł. 

Bobik za 100 kilegr. 7:25 do 7'75 zł. 

Za 100 kilogram. wyki 8:25 do 10*—zł. 

Nasiona: Za 100 kilogram. koniczyny 48 
do 65 zł. 

Anyż za 100 kilogr. —*— do 32*— zł. 

Anyż płaski za 100 kilogr. —'*— do 30— zł. 

Kminek 100 kilogr. —*— do 28'— zł. 

Nasiona olejne: Rzepak zimowy 100 
kilogram. —*— do 14'30 zł. 

Rzepak letni 100 kilogr, —' — de —— zł. 

Lnianka 100 kilogr. 11:50 do —*— złr. 

Nasienie iniane 100 kulogr. —— do —— zł. 

Nasienie konopne 100 kilogr. 10:50 do 11:75zł, 


Len 100 kilogr. surowy —*— do —'— zł, 
czesany —'— do —— zł. 

Chmiel 100 kilogr. —'— do — — zł. 

Potaż drzewny 100 kilogr. —— do — — zł, 
słomiany —'— do —— zł. 


Miód 100 kilogr. z woskiem —*— do —'—zł., 
datoka —— do —— zł. 

Spirytns gotowy —'*— de 28:30 zł. 

Spirytus z nmową na luty, maj 28 do 29'10 zł., 
na maj, sierpień 30'15 do 30:70 zł., na lipiec, pa- 
ździernik 32:30 do 32:85 zł, na luty, wrzesień 
33:50 zł. 


Ostatnie wiadomości. 


Newe fr. Presse rozpoczęła druk szeregu 
artykułów jen. Klapki o kwestji wschodniej. 

Bilans banku anglo-aastrjackiego wykazuje 
stratę 2,689.000 złr.; zysk bowiem wynosi 
2,414.000 złr. a strata ogólna 5,103.000 złr. 
Fundusz rezerwowy zostanie więc zredukowany 
z 3,969.000 złr. na 1,280.000. Rada zawiadow- 
cza wnosi, aby z funduszu rezerwowego użyć 
600.000 złr. na wypłacenie 3 złr. od akcji. 

Cesarz niemiecki odrzucił prośbę o uła- 
skawienie, podaną przez rodzinę hr. Arnima, 

Poseł niemiecki br. Keudel wręczył już 
królowi włoskiemu swoje listy uwierzytelnia- 
jące. 

Journal Officiel ogłasza skład nowego ga- 
binetu francuskiego. Dufaure mianowany wice- 
prezydentem Rady ministrów, obejmuje oprócz 
teki sprawiedliwości także tekę wyznań, którą 
odłączono od ministerstwa oświaty. Dalej mia- 
nowani: Ricard ministrem spraw wewnętrznych, 
Decazes spraw zagranicznych, Cissey wojny, 
Fonrichon marynarki, Say skarbu, Christofie 
robót publicznych, Teisseren rolnictwa, Wa- 
dington oświaty. 

Biura Izby posłów wybrały na swych pre- 
zesów sekcyjnych: 6 z lewicy, 2 z najskraj- 
niejszej z lewicy, 3 z lewego centrum. Biura 
senatu wybrały na prezesów 4 republikanów, 
5 konserwatystów. 

Rumuńska Izba posłów znaczną większo- 
ścią odrzuciła projekt skarbowy, wniesiony 
przez mniejszość komisji, pozwalającej rządowi 
tylko na prowizoryczną dwnnastomilionową po- 
życzkę. 
(zai R O 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn d. 10. marca. Na wniosek 
Disraelego uchwaliła Izba niższa przystąpić 
do drugiego czytania projektu ustawy do- 
dającej do tytułu królowej Anglii, tytuł ce- 
sarzowej Indyj. Poprzód odrzucono wniosek 
odraczający 204 głosami przeciw 31. Glad- 
stone miał mowę przeciw przyjęciu tytułu 
cesarzowej „Indyj. 


Przyjechali dnia 10, marca 1876. 
HOTEL ŻORZA: J. hr. Męcinskł z Partyna. 
J. hr. Tarnowski z Chorzelowa. J. br. Baum z 
Kopytkowa, Dr. E. Pfeiffer z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI: G. hr. Pruszyński z 
Pomorzan. Z. Swikowski ż Tarnopola. Dr, A, Kwiat- 
kowski z Tarnopola, D. J. Weissteiu z Tarnopola, 
Klusterski z Drohobycza. H. John z Krakowa, R. 
Rosen z Lyoan. J. Strzelecki z Kukizowa, Z Dia- 
czan z Warszawy. J. Frank z Wiednia, 

HOTEL ANGIELSKI: Dr. J. Kamiński ze Sta- 
nisławowa, T. Podpaly z Rossji, A. Hoppan z Swa- 
ryczowa. J. Jaworski z Romanówki. J. L. Knezyń- 
ski z Łubowa. T. Suchodolski z Sławny, T. WA 
silewski z Słenkowa. K. Wysocki z Hrehorowa. E. 
Rawicz z Brodów. L. Ziętkiewicz z Huloza. A. Wi- 
dniewski z Wiśnłowczyk. XK. Matczyński s Podhaj- 
czyk, 

A HOTEL KRAKOWSKI: T. Janiszewski z O- 
strej Mogiły. M. Kuczalski z Wołynia: J. Niewia- 
domski z Drohobycza, 

z T | iii 


Kurs gieldy wiedeńskiej 
Wicdeń 10. marca 1876, 


godzina 10 minut 38 przed południem. 


Akcje kred,  173,—. Angle-austr. 75— 
Unionshank Ti Vereinsbank —— 
Kolei Kar. Lud. 19425 Kolej połndn. 180.50 
Franko-avstr.  ——* Losy tureckie —— 
Losy zr.1860 —.—. Oblig. indem, —.— 
Staatsbahn a=. Wied. Framw, —— 
Ostbahn A Napoleondor P 
Rnbel papier. — =. - Usposob. mdłe. 

Wiedeń 10. marca 1876. 

godzina 92. minut 16. po południu. 

Akcje fran. - aus. 28,95. Węgier. kred. 167.50 
Anglo-austr. 12.25. Unionsbank 69.75 
Kolej Kar. Lud. 193.75 Nordbahn. 183 — 
Kolej południe 108.95 Kolej Alfhd 115.— 
<-tai Mhie 16050 pm zy zy EA 
Węg. Nordostb. 111.25 Rud:lfstah»  120.--| 


Wiener Bauges. 20,—. 
| 


Weg: Ostban 40 50 


Gal. indemniz. 86.60. 
Franco-H.Bank 34—. 


Losy zr.l864 1338.25 
Verkehrsbahn 78.— 


Losy tureckie 24.—. Baubark-ac,  8— 
Kolej państw. 382—. RaxkY6roin 67.50 
Wied. Bauver.  15.—. Lesy węgier. 74.50 


Marki niemiecki ct. 56.0 
Usposobienie: mdłe. 

Berlin, 9. marca. Russ. Bankneten 263.70 Cre- 
dit, Act. 308.— Lombardez 190.50 Galizier 85.60 
Staatsbahn 499.50 Ruminiar 26 — Oesterr,-Bank- 
noten 176.70 Usposobieni: —. 


W TEATRZE hr. SKARBKA 
W sobotę dnia 11. marca 1876 
Ostatni występ gościnny panny Bianki Donadio, 


DINORAHR 


Wielka opera w 3. aktach Meyerbera. 
Kapelmistrz pan Szirer, 
OSOBY. 
P. Aleksandrowicz. 
P. Mikulski 


Hoel, pasterz 
Corentin, dudziarz 


Dinorah Pna Bianka Donadio. 
Kosarz P. Wojnowski. 
Strzelec P. Borkowski, 


Pierwszy pastnszek Pna Wajcówna. 
Drugi pastuszek Pua Szirer, 
Wieśniacy — wieśniaczki. 


Poezątek o godz. 7. 
We środę dnia 15. b. m. po raz pierwszy „Córka 
Rolanda“ dramat w 4. aktach p. Henryka Bornier 
w przekładzie L. Siemieńskiego, 


Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodz3 ze Lwowa 

Do Krakewa: rano o godzinie 5 (pociag 
czyste osobowy); po południu o godzinie ñ, 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy 0 godmi- 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny). 

Do Podwołoczysk: (z głównego dworca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie- 
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po- 
ciąg mięszany); w nocy 0 godz. 10. min, 
57 (pociąg osobowy). 

De Czerniowiec: rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy O 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). 

4 Czerniowiee: o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu. 

Z Podwoloczysk i Brodów: o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. gedz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny). 

Przychodzą do Lwowa 

z Krakowa: o 5 godz. 50 min. rano (pospie- 

szny) — o % godz. 45. m. w nocy i 10. 


godz. 55, m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów. 

Ze Stryja: codziennie o 9. godz. 3. minat 
wieczór. 


Do Podwolłoczysk (z Podzamcza) :. w pola 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany .. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
szany). 

Do Stanisławowa (przez Stryj): 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany). 


rano o 


Nadesłane. 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie t siły 
bez lekarstw i kosztów przez leczenie za pomoca 
pokarmu, wyśmienita 


Mevalesciere du Barry 


z Londynu. 

Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 
potrawie życia, i sprawdza się tak samo n dorosłych jak 
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich ałaboś- 
ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawałków, zafle- 
gmienin, cierpieniach nerwowych, astmie, kaszln, nie- 
strawności, zatwardzenin, diaryi, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej pnchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
nderzenin krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży, diabetes, schudnienin, ranmatyzmuch, goścen, bla- 
daczee. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowienin, które 
wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi ona; 
dują się świadectwa: dr. Wurzer radcy medycznego, dr. 
Angelstein, dr. Schoreland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedé, dr. Ure, Hrubing, Castlestuart, margrabiny de Bré- 
hau, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie. 

Skrócony wyciąg z 80.000 certyfikatów: 

Certyfikat radcy medycyny dr. Wurzer. 

Bona, 10. lipca 1852. 

„_ Revalesciere du Barry zastępuje w wielu wypadkach 
lekarstwa. Używana bywa z największym pożytkiem we 
wszystkich wypadkach rozwolnienia i biegunki w słaboń- 
ciach kanałów wymoczowych, w siabościach nerek itp., 
przeciw dolegliwościom kamienia pęeherzowego, zapal- 
nym Inb chorobliwym drażnieniom cewki moczowej, prze- 
ciw zatwardzeniu, przeciw chorobliwemu ściakaniu nerek 
i pęcherza, hemoroidom w pęcherzu itp. Z nadzwyczaj- 
mym skntkiem daje się nżyć jako nieoszacowany brodek 
nietyfko przeciw Błabościom azyi i piersi, lecz także prze- 
ciw suchotom piersiowym i rury oddechowej. (L. S.) 
Rad. Wnrzer, radca medycyny i członek wielu nczo- 
nych towarzystw. ` 

Winchester, Anglia, 3. gradnia 1842. 

Pańska wyborna Revalesciere nsunęła dłngotrwałe i 
uporczywe symptoma nciążliwości w spodnich częściach 
ciała, zatwardzenie , cierpienie nerek i wodną puchlinę. 
Jako naoczny świadek najlepszych skutków pańskiego 
drodka leczniczego, mogę takową polecić z pełnego serca 
mego. 
ET «iloć Shoreland, cbirurg 96 pnłkn. Doświad- 
czenie tajnego ładcy sanitarnego pana dr. Angelstein. 

; = Berlin, 6. maja 1856. 
Mogę ponownie poświadczyć, że du Barry Revales- 
ciere w każdym względzie wydaje przychylne rezultata. 
Dr. Angielstein, tajny radca Banitarny. 
Certyfikat nr. 76.921. 
. O bergimpern, (Bader) 22. kwietnia 1872. 

Mój pacjent. który od 8 tygodni znosi wielkie byle 
z powodn chronicznego zapalenia wątroby, przyczem nie 
mógł żadnego przyjmować pokarmn, wyzdrowiał zupełnie 
po użycin pańskiej Revalesciere. 

Wilhelm Burkart, chirurg. 

Certyfikat nr. 72.618. À 
, „Pańska Revalesciere nwolniła mię od okropnych cier 
pień w żołądku i nerkach, na które 10 lat chorowałam. 

1 (Pani) Armand Prevost, właścicielka. 
„Revalescióre du Bary“ jest cztery razy poty- 
wniejszą jak mięso i oszczędza u dorosłych i dzieci 
50 razy ceną w stosunku do innych środków i potraw, 

Cena w puszkach blaszanych za pół fuuta 1 
złr. 60 ct, za funt 2 złr, 50 ct, 2 funty 4 złr. 
50 ct, 5 funtów 10 włr., 12 funtów 20 złr., 24 
funty 36 zk, —  Biszkokty w puszkach po 2 zir. 
50 et. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku na 
12 filiżanek | złr, 50 ct., na 24 filiżanek 2 zir, 50 
ct, na 48 filiżanek 4 złr. 50 cta na 120 Śliżanek 
10 złr. Do nabycia przez Du Barry & Comp. 
w Wiedniu Wallfischgasse Nr. 6 i n wielu 
aptekarzy, jako też w handlach korzennych i deli- 
katesów w całym kraju, także wysyla dom wiedeński 
wszędzie za zaliczeniem. . . 

Miejsca sprzedaży: we Lwowie u Piotra Miko- 
lascha, Leopolda Rotlendera , Karola Schub atha; 
w Przemyślu u Edwarda Maeshalėkiego; w Stani- 
aławowie u Ferdynanda  Stechera; w- Tarno- 
polu n F. Jamrógiewicza aptekarza; w Białej u Eri- 
cha Kólera; w Brodach u M. Franzós; w Czerniow- 
cach u lgaacego Schnircha; w Krakowie u K. Wis- 
niewskiego, apl; w Drohobyczu n apt. L. Dobrzy- 
nieckiego; w Rzeszowie n Scheitera et Cowp. 


Świeży transport 


ERR ATYR EE 00 wszelkich panji DE. 


SETS LOO ceinarów 
pret SWIEC kościelnych 
Suez-O0d ESS Ę 2,1, 1, '4, Ye fantowa cetnar 48 guldenów 

sprowadzanej poleca 
przewybornej = SAJTANIEJ == 


otrzymał i poleca handel | 


a e e 

St. Markiewicza 
we Lwowie, Rynek l, 42. 
(Cena za funt 500 gramów.) 


Handel Karola Bałłabana we Lwowie 


Za opakowanie w skrzynie nie liczę. 


z 


j l EC: PET al -$ 

N. 1. Taszu żółto-kwiat. arom. zł. 4.40 E j | sm a = 

„2. Juntejczan a owak. 4% w | senc a ) Zeby 1 bzczeki 

„3. Nandżyn czarna zbiór maj. „ 3.-- Ø| „y Q : | BETON) : MA JI. q 

„4. Suchong » angielska „ 2.50 A Nalsapary li Colbert. pod wa:zeixiemi względami podobue dona- 

„5. Congo „fumilijna „ 1.60 Jeden z najdawniejszych i najskutecz: JĄ tnralnych, zupełnie przydatna do imówie- 

„6. Proszek ika 2 R” LĄ niejszych śr:dków roślinnych, krew czysz-|4 nia i orzeżnwania, wstawia bez bólu, 
1. z najlep. herbat „ 1. czących, w chorobach zlego praymiotu (sy: A „32 

01421 6-3 { tilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu-| Ból zebó RY 


tach na ciele. 1071 2—24 
Metoda użycia w polskim języku. 

| Dostać można w Paryżu w aptece p 

Colbert w pasażu Colbert, ur. T et 8., we 

Lwowie w apt. p. K. Mikolaseha. 


_ Realność 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, á 
zęby zioteia lub masą do zebów podobuą 
plorabuja 1187 20 -? 
IGNACY WEISS, dentysta 
czionek kolegium wiedeńskich dentystów, 


ordynuja codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 vis-à-vis 
sościela kuitcdralnego we Lwowie. 


W gmachu Ossolińskich 
dwa 


kawalerskie pokoje, 


od 1. kwietnia do najęcia. 
Dokładniejsza wiadomość v 


odzwiernego. 1770. 2—3 pe Tmi 
Ból ZeDÓW kazdy i najdoiknwazy a pod 1. 401 koło dworca koleji na" 1-4 "ETF T. 

l “U ) kinem kę AU i Zółkiewskiem, składająca się z po: W (l | . A | 
„LITON= Wy a A Gi |ewkaą o 4 pokojach 2 przod. MAIO (I prZEUSIĘDIOTSIW 


Fik., 40 i 60 et. — Wo Lwowie w upteac BP”. Mi- : o ró 3 £ 
kolascha. w Stryju w aptece Z, Dragowaliego. pokojem, z stajnią 1 ogro iem, jest 


13438 13 |do sprzedania lub wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u adwokata 
DĄBCZANSKIEGO. 1734 3—8 


do wybudowania łazienek i laźni 
grunt do sprzedania, lub też w par- 
celach ne budynki prywatne Ulica Fy- 
czakowska Nr. 15. nowy w godzi- 
nach popołudniowych. 1763 2—3 


|< mA M. M. W ii M0. 
e » {` . 
Dyrekcja Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
i +43 we Lwowie, 
zawiadamia niniejszem Szanow. pp. Artystów malarzy, rzeźbiarzy tudzież ar: 
chitektów, że wystawa dzieł sztuki za rok 1875/6 otwartą zostanie 
z dniem 1. maja b. r. 
i trwać będzie (niewykluczając możliwego przedłużenia) miesięcy dwa. Dyrekcja 
Zaprasza Szan. PP. artystów do licznego udziału, oraz nadmienia, że prze 
syłki przyjmuje się już od 1. kwietnia i winne być takowe adresowane: Naa 
wystawę dzieł sztuki we Lwowie. e 
Dyrekcja ponosi koszta transportu takich przesyłek, które nadejdą zwy- 
ktym pociągiem towarowym, wyjąwszy, gdyby paczka była b:rdzo mała i 
tylko pocztą lub pociągiem pospiesznym mogłaby być przesłaną. Kto z Sza- 
nownych pp. artystów miałby do przesłania pakę niezwykłych ro-miarów lub 
nieawyktego ciężaru raczy się poprzód z Dyrekcją porozumieć. 
P Przesyłki nadeszle dwa tygodnie przed zamknięciem wystawy, przesy- 
lający winien sam opłacić. 1404 5 < 
Z dyrekcji Tow. przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie. 


- Med. Dr. 
, Q] a da e 
M. Smitowski, 
były asystent kliniki chorób 
wewnętrznych, 


zawiadamia strony interesowane, 
spruwadził z zagranicy 


aparat pneumatyczny, 


jeden z najdzielniejszych środków lecznie 
czych w chorobach płuc, jakotoż w po: 
czutkującej gruźlicy i skłonności do tejże, 
w przewlekłym nieżycie oskrzelonym, W 
zapaleniu przewłocznem opłucnej, w dy- 
chawicy (asthma) i rozedmie płuc, oraz 
w chorobach krtani i tchawicy. 1645 8—6 
Ordynuje od godz. 2 do 4. 
Ulica Halicka, I. 46. 


A6. 0 
Ogier: 
„Dromot*ą 


nół krwi ang. po Aprenelu ‘d 
Kalifornii, licencjonowany, 4:le 
tni jasny ka-ztan bez olmiany 


stanowi 


klacze obce pełnej krwi po 
20 zł.. półkrwi po 12 zł. Por- 
chowa powiat Baczacz, ost. p. 
Pot k-Złotv. 1785 1—2 


iż 


się z nieza 
gwodnym skutkiem 
przeciw: kaszlom 
nerwowym, ha 
bezsenno 


1010 2 48 


niowy m. s 
Zadawalniaslekarzy i chorych. Łyżeczka 


SIECZR4ARNIE z odpowiednio wielkieimi kolumi zaimachowemi, oryginalne 
H. C. Bentalla & Ce-, tudzież Richmonda i Chandlera z Anglii, 
po zł. 40, 70, L10 do 200; również SZARPACZE do buraków i 
SZROTOWNIMKI ręczne i do poszcznnia siłą ; 

J. Bakera oryginalue MŁYNKI do czyszczenia zboża; franenskie 
cyliudry (Yrieurs) do oddzielania groszku; Siewniki rzędowe systemu 
łyżeczkowego lub talerzykowego i szerokorzntne uajdoskonalszej kostr.; 

Nestlego JM. Hofhera najnowsze i najdoskonalsze patentowane KIE- 

A b RATY i MŁOÓCARNIE stałe i przenośne, z trzesaczami słomy 

Pokarm dla dzieci į lub bez tychże, ręczne lub do poruszania siłą: dalej 

i ha Rrr aro 3 ARE i pojedykze DEL z kutego 

; 4 4 -_BR ub lanego żelaza Ransoma Simsa aedsa, jakoteż wyrobu c. k, 
Zalecany ogóln m 0 Je l nadwornej fabryki narzędzi i maszyn rolniczych ałutobiego Burg i 
karzy specjalistów zastępuje Syna we Wiedmin iti, są każdego czasu na składzie moim po cenach 
nietylko zupełnie +» pokarin 


jak najumiarkowańszych do nabycia. 
naturalny, ale przewyższa go 
w wielu razach dla- Swej stra- 
wBości. 13931 15? 
W aptece pod "gwiazdą 
P., Mikolascha „we Lwowie. 
Cena flaszki 1 zł. 
Pożyczki 
na dobra tabularne! 
udziela się w srebrze, złocie lnb listach 


zastawnych, według dowolnego plann a- 
mortyzacyjnego, pod najkorzystniejszemi 


warunkami. 
Zgłosić się pod adresą: Piekarska 


1 17. llgie piętro Maria Antonina 


Uzmińska. 1753 2--8 8 
| 


L4 
Realność 
W mieście Przem yŚlu ta przed- 


do sprzedania. 
mieściu Z»sanie, bardzo blisko Sanu 
rołożona, składająca się z nowo wy- 
budowanego domu o 6 pokojach, 2 
ku hniach, spiżarni i piwnicy muro. 
w: nej, oraz zabudosań gospodarskich 
z małym ogródkiem vsarzywnim i 
kwiatowym. Wiadomość w handlu 
Wgo Faliszewskiego w PRZE- 
MYŚLU. 1768 2—3 


od kawy”wystarczy. W  Paryżn ulica Vi- 
vienne, 36, w apteca Dra Cheble; we 
Lwowie w aptece p Mikołascha. 


PE zwa 


| W moim waratacie, pod moim kierunkiem podluę mego wypróbo- 
|wanego wyralazkku moza być wszystkie młocarnie *z wyjątkiem systemu 
sztyftowego także 


do wymłotu koniczu 

urządzone, hez nimy.i-odmiany ich-właściwejskonstrukcji«do wymłotwinnych ga- 
tunków zboża, lub wysyłam na żądanie monterów do nskutecznienia takiej rekon: | 
strunkcji młocarń na miejscu. | 

Wszelkie zres:tą naprawy i rekonstrukcji maszyn i narze- | 
jdzi rolmiczych, niemuiej oryginalne części składowe maszyn, 
rzemienie, oliwę itd nskutecziiam i dostarczam szybko i jak najtaniej. 

Daje sig gwarancja i udziela kredytu. 

Cenniki i katalogi wysyłam na żadanie franco i gratis. 


Filia składu i Ajencja u W. L. Czekońsklego w Czortkowie. 
J. Wychera. 
LWÓW, ulica GRÓDECKA |. 47, 


Dla uniknięcia pomyłki przy łaskawych odwidzinach upraszam zwrócić 
uwagę na L 47 Gy mojich lokalności fabrycznych. 


1781 1—3 


Owczarnia 4d zarodowa 


Negretti 
założona przez śp. Antoniego Jabłonowskiego w Hinyczu. że sprowadzo- 
nych matek i baranów % najcelniejszych 'owczarń niemieckich jest ma 
sprzedaż za przystępną cenę. Tamże są do nabycia barany 3 
skokowe po zniżonych cenach. Na korespondencję odpowiada 
Zygmunt Wiśniewski w Hnyczu, poczta Rawa. 1738 1-4 O 


Npołka st 


olarzy lwowskich 


we „Lwowie, przy placu Bernadyńskim l. 15. 
poleca swój 
własnemi, z majsuchszcgo materjału i podług najnowszych i 
najgustowniejszych wzorów wykonanemi wyrobami "obficie 
=="zaopatrzony 


SKŁAD MEBLI, 


oraz wielk: wyhór 
luster, materji: na meble. dywanów, sukna na po- 
dłogi, karniszów i kutasów do okien, jakoteż 


= mam. mm 


W Trześniowie w powiecie Brzo- 
zowskiin, ustutnia poczta Wzdów, jest u 
podpisanego 10 bnhajków rasy ber- 
nejiskiej, maści czerwono- i czarne-sroka- 
tej, w zgima roku do 2 lat mających po 
umiarkowanych cenach do sprzedania. 


Rudolf Reizenstein. 


'Trześniow, 4. marcu 1876. 1759 3—3 


-Folwark 
Brylińce. 


Półtory mili od Przemyśla oddalony, 


LJ 
Do sprzedania folwark 
330, morg. ornych gruntów i 20 morg 
lak obejmujący. z dostatec:nemi bu- 
dynkami, w najlepszej podolskiej glebie, 
dawnego obw du Tarnopolskiego, kole 
gościńca Stru-awsko-Buczaekleg»  pólo- 
żony, z prawem prepinacji, obecnie za 
TOU 21. r cznin, wydzierzawienej, tudzież 
237 morg. lasu 

dębowego wysokopieunego z gruntem 
lub be» gruntu, w którym 107 uorg. 
lasu dębowego, z uajpiękniejszym drze- 
wostanem, do natychmiastowego wyna 

jęcia, nr gdański materjal sposobuym. 

W razie kupna lasu z gruntem, może 


Ogólne Zgromadzenie 


ezlonków Towarzystwa załiczkowego 
w Drohobyczu 
stow. zarejestr. z nieograniczona poręką 
odbędzie się 
dnia 19. marca 1876 o godzinie 3. popołudniu 
w sali Rady miej:kiej drohobyckiej. 
Porządek dzienny : 
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za 1875 r. 
2. Sprewozdan'e Rady nadzorczej. 


tenże być wcielunym do korpusu  ta-| 3. Przyjęcie rechunków za 1875 r. i wydane D;rekcji 
vularnego, dlas powyższege folwarku absolutorjum. 


eygowanego. Przy powyższym korpusie 
tab. może przostać 30—40.000 zł. po-' 
„yczki amortyzacyjnej 79/,, c. k. Banku 
hipotecznego gehcyjskiege. 

Bliższej wiadomości udziela Addmi- 
nistracja (raz. Nar, 1491 9-10 


4. Podzi:ł czystego zys‘ u. 
„5. Ustąpienie 5 członków Rudy nadzorczej i nowy wybór 
w ich miej-ce stosownie do $. 24. statutu. 1448 1—1 


Dyrekcja. 


MI.dy człowiek 
z kilkoletnia praktyką w zawodzie gospo- 
darczym, poszakaje w jednym z wię- 
kszych skarbów posady pomocnika 
GRU Jara" bliższa wiadomosc: i$ 
. L. D, w BERTNIKACII poczta $ 


słabości maciczne, upławy, zapalenis, 
niepłodność, leczy emerytowany lekarz 
szpit. chorób kobiecych dr. Breyer 
we Wiednim I. Habsburgergasse Nr. 4. 
(Na listy obciążona honorarjam nastą- 
odpowiedzi pr.esyłoją się lekarstwa ) 


kobiece 


1147 8—8 


Kozaminowany ! 


3 peee miy === 

lesniczy., 888x% 58x 
tak teoretyc/nie jako tez i prak 
tycznie we wszystkich gałęziach go X 
4 odarstwa lasowego dokładnie ob-| 
naj: miony poszukuje um eszcze- 
uia. Adres: Zołędź post restant. 
w Kołomyi. 1786 1--3 


N 
Ekspedyior 
JM y 
" pocztowy, 
który już jako administrator funkcjonował 
z najlepszemi świadectwami, mogący zlc- 
żyć kaucję «00 zł. i więcej, poszukuje 
umieszczenia. 1787 1-3 
Adres; J. Ka, Lwów p. r. 


- drłoszenię 


W państwie Pawłosiów 

tuż przy Jarosławiu znajduje się 
więcej do chowu zdatnych od 15 do; 
18 miesięcznych buhajków pół 
i ćwierć krwi Shorthorn własnego chowu 


DĄ 
Foe 


Esencja do ócz 


Romershausena 

B rdza zbawienny średek ku wzmocnieniu wzroku osłabionego. 
W z:ptece ped gwiazdą P. MIKOLASCHA we Lwowie. 

Cena flakonu I zł. 30 ct. 


33 


[7 


FRI 


Fabryka maszyn 


"SCHENK & TATZEŁ | 


w Messendorf-Freudenthal 
dostarcza po tanich cenach 
gwintowane rury miedziane do 4 metrów długości, wszystkie części skladowe 
z mosiądzu i żelaza do urządzenia kąpieli, browarów, gorzelń i cukrowni, 
dostawia kadzie browarowe, chłodniki, kotly parowe, rezerwoury spirytusowe, 
pompy zacierowe, pompy do ciągnienia wody, sikawki (szczególnie poleca bar- 
dzo pojedynczej konstrukcji a przytem tanie sikawki, wydające promień na 
5 m/m, a donoszące na odleglość 30 metrów, dla folwarków itp.) 
Cenniki, ilustracje i kosztorysy na żądanie wysyła opłatnie. 

do 18. marca rb. z wolnej teki do sprze sz] è 
dania. 1742 3-5 


bliższa wiadomość udzieli Zarząd JĄ TR 
w Pawłosiowić pg 


1516] 5 —12 


dóbr hr. Siemieńskiego 


poczta Jarosław. 


grosso ooó> + 
jako najwyborniejsze smarowidlo sków, 4, 


qr m 
ł  Koriozot 
robiące ją miakką, gibka i nieprze- W 


f 
makalna i powiększajace trwalosė 9 
X jej w czwórnasób, poleca kilogram £ 


XKRKKKKKKK 


1573111 IŻ 4 


XKKKKKKKKNKKKKKKKKKKKKKKK 


(W. Stanisława Zaruskiego 


otrzymałem  zadawalniającą. 0dpo- 
wiedź, a przekonawszi się, Że nie 
z Jego winy była s óźniona, prze- 
praszam Go Za „poprzednie wzywa- 
aie przez Czasopisma. 1789 1 1 
Stanisław Z. 


. 4 
r 

(Obwieszczenie, 

C.k. sądowy sekwester zamierza do- 
bra Trybuchowce w powiecie buczackim 
nad dwoma szosami */, mili od Bu- 
czacza p lożone, a obejmujące prze- 
strzeni około 1618 morgów roli, 120 
morgów łąk, 13 morgów ogrodu, 7 mor- 
gów chmielarni, 24 morgów kamienio= 
lomów i 96 morgów stawów wraz z 
prawem propioacji, młvnarni © 7 ka- 
mieniach, gorzelnią, browarem . odpo- 
wieduiemi budyukami  mieszkalnemi i 
gospodarskiemi, dwoma cegielrgami wy- 
puścić w 6 do 12 letnią dzięężawę, od 
dna 24. czerwca 18S76,,rw3ć 
mającą. 5 


| Ustn lub pisemne oferty sprzyjmo- 
wać bęuzie miejscowy zarząd dopr, gdzie 
również albo w ajeneji dzi ików p. 
|W. Piątkowskiego we Lwygie, plac 
(Katedralny, bhłszs szczególy x, Waran 
zach dzierżawnych powziąć możną 


lawh- 


Potwierdzone przez akademię me? 
w Paryżu. i 
Dwa raport araka lemii medyczne! “licz 
doświadczenia dawniejsze i nowe dowiodł 
wyższość tego preparatu nad wszelkie in 
żelaziste, jak również skuteczność przeciw : 

Bludaczce , upławom , dla wzmo- 
caicnia organizmów lymfatycgnych, 
dla ułatwienia perjodycznych odpły- 
wów 4 leczenia wszelkich stabośct 
z niedokrwistości pochodzących. 

_ Prawdziwy preparat inaczej wię nie gjrzey 
laje jak w pudełkach kwadratowych, opa- 
trzonych etykietami nakrapianymi farbą i 
obwiniętych opaskami różowymi, noszącmi- 
napis p. Labelonye 99 rue d” Aboukir w 
ryżu, n którego znajduje się skład fon" 
takowych. We Lwowie w aptcce p. Mite 
lascha i w Warszawie w składach apte 
nych pp. Gallego i Mrozowskiego. F 

da 12 

Dostat można w aptekach we Liwowi= 
1 pp. Mikolascha, Beizera i Ruckert 
Krakowie u pp. J Hrauczyńskiego . W 
Redyka, w Biodach u pp. Kulluka i ran 
sost; w hzeszowie u p. Schaittera. 


$ 


b po 2 zł. 72 ct. 1691 6-6 $ 
Haudel huriowny 4. 


= 


«ef K, Reczyńsk 
AAE TERET» 
CUKIER 


żelazisty plynny 
KRALA 

Juden ż najlepszych prepa- 
ratów zelazi tych zawierający 
żelazo w takim połączeniu iż 
go organ'zm najlatwiej; przyj- 
Wyo. 1373IVə 14 1 

Wizptecemipotsgwiszdg P. 
MIKOLASCHA we Lwowie. 

Cena flakonu 1 zł. 20 ct. 


WODA DO ZEBÓW 


Dra Jackson | 


w Paryżu. 

Od dawna uznana i oceniona ża 
wajskuteczniejszą dla leczenia i za- 
chowania zębów od próchnienia. Utrzy- 
juuje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
wjednej chwili najgwattowniejszy ból 
zębów. 1024 16—24 

Dostać można we Lwowie w apteca 
p. Mikolasch, w Krakowie: w aptekach 
pp. Trauczyńskiegy i Redyka. 


Skład centralny 
mą Wiedeniu 


towarow manufaktowych _ 


poleca MELOCARNIE vraz z motorem ręczny ni 
rzemień 


Poświadczenie: 


po 16 


4 A na '/, Część losn 60,000 zł, 
Cena częściowego udzialu dwudziestej częś 

» » » piątej części 
Ponieważ najmniejsza wygrana na częściowy udzi 
ściowy udriał *, części losu 5 „ł. 25 ct, w najgorszym razie można 
zł. 25 ct, przy >s części losu 2.25, 
chubę iść nie powinno. 


towych i 5 losów gminy w. Wicdnia, zaś do każdej "i, 


Wiednia. Wygrane więc na te premie, których ciągnienie przypada 1. 
najniższej wygranej) rozdzielone między właścicieli udziałów częściowy 


Wien 


po Ct. 
hurtem i pojedyńczo 


Br. Heim, 


we Wiedniu, 
Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 20. 


Najobfitszy wybór najnowszych materji| 
na suknie na sezon wiosenny, lustryny 
gładkie i prużkowaue Kniker, Bokerdia 
gonal mobair, ryps, szkockie materje, Da- 
reże, mozamtiqne, grenadyny, oryginalne 
kolorowe kretony francuskie. i batystowe. 
perkale, muszliny w najnowszych dese- 


niach ê, szer. firanki koronkowe, najle- 


Z dniem l. marca rozpoczął się bez 
wy i pakunkowy między 
wrotnie. 


obejmujący około 300 morgów ziemi, 
jest od 1. kwietnia b. r. z wolnej ręki 
dv wydzierżawienia na lat sześć 
wraz z zasiewami ozimami i odsypem w 


mebli giętych i mebli żelaznych 
DEB" po cenach stałych i niskich. "wg 


Przyjmuje także zamówienia ca wszelkie do zawodu jego 
należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznepo 
i dokładnego wykonania. 


ziarnie zasiewów jarych. 

Bliższych warunków udzieli kance- 
larja zarządu dóbr Bakończyce. 
poczta Przemyśl. 1752 3-5 


n a Z 


1547 5—8 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


psze *, 1 */, szer. szyfony, prawdziwe ko- 
lorowe oxtorty lniane, *, szer. kreas na 
meble, atłas adamaszkowy, szynowate re- 
czniki, serwety. Wielki wybór. wstażek 
jedwabnych i aksamitnych, wstążek fran- 
cuskich, dalej krawaty męzkie i damskie, 
'skarpetki, pończochy damskie i dziecinne, 
i wiele innych artykułów. 1112-2—10 
weWiedniu, Wiedeń Hauptstrasse Nr. 21. 


| "Wzory i cenniki na żądanie bezpłatnie 
i franko. 


Lwowie. 


Lwów w marcu 1876. 
1782 1—32 


Dy 


peee 


ci calego losu 


3 
ał całego losu 


stacjami Lwów 


Bliższych  szezegółów udziela nasza kasa 


37 
11. 


Jezuicka 


za zł. 180 


19 razem 199 zl. 
1728 : —4 


n > 


„Z przyjemnością donoszę panu, Ża mlocarnia z motorem wynalazku i przywileju pańskiego, zu- 
pelme mnie zadawalni:, bowiem przy obsludze 4 dziewok i 2 parobków, 
stodoly r! wynoszenie slomy na strych wymłaca na krótkim (dain 
również do zzrotownika i sieczkarni.* 

Dawidkowco w lutym. 1876, 


leząc w to znoszenia 
kóp“ dziennie. 


snopów do 
Motor ten używam 


Bruno Bołoboński. 


A A..Z o 


JS Częściowe udziały losów z r. 18539 = 


których dwa ostatnie ciągnienia odbędą sie I. czerwca 1877 i 1. grudnia 1878 i na których 
"główna wygrana na caly los wyniesie 300,000 zł, a najmniejsza wygrana 525 zł. 


s 105 zł. 
wynosi 38% zł. 50 et. 
5 % ZŁ 50 ,, 


U 
wynosi 26 zł. 25 ct., na czę 
przegrać przy całym losie 1] 


n 


co zatem w porównaniu do olbrzymiej szansy wygrania w ra 


m$” Jako premję bezpłatną daje do każdego całego losu z r. 1839, 5 losów kredy- 
części losów dodaję 1 kredytowy i I los m. 


kwietnia, beda (z potrąceniem 
ch każdego losu | Z> zaś cia 


ynienię tych premji bezpłatnie dodanych nastąpi 1. kwietnia — zamówienia trwać moga tylko du 
28. marca za przesłaniem odpowiedniej kwoty do mego biura: WIEN, Śchottencing 1. 


Ferdinand F. Leitner $$$ k. k. Hof - Wechsler 
B dapest. 


Rom 


galic. kolej 


LUDWIKA 
Obwieszczenie 


pośredni ruch osobo- 
i Warszawa i od- 
osobowa- we 7- 


rekcja ruchu. 


Z drukarni „Gazety Naredowsi, J. Dobrzańskiego i K. Gremana.  Zarząćca A, Sker! 


